
Miech żyje braterstwo i niewzruszony sojusz narodu polskiego z narodami ZSRR 
-  źródło naszych zwycięstw, gwarancja naszej niepodległości i budownictwa

socjalistycznego! (Z haseł KC PZPR na dzień 1 Maja 1952 r.)

Dobra inicjat ywa -Zarządu Zakładowego ZMP
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Pewnego dnia głośniki Fabryki Samochodów Osobowych 
na Żeraniu niespodziewanie oznajmiły:

„UW AG A! UW AGA!
A M A TO R ZY ŚW IEŻEGO PO W IETRZA!
W N IE D Z IE L Ę  O G O D Z IN IE  7-ej 15 Z B IE R A M Y  SIĘ  

PRZY „C IU C H C I“...
Tak Zarząd Zakładowy ZM P zapowiedział wycieczkę do 

Buchnika, miejscowości oddalonej o 20 km od Warszawy, 
dowodząc, ie  potrafi przewodzić młodzieży nie tylko w pro
dukcji, nie tylko w uświadamianiu politycznym, iecz także 
I to niezgorzej — w zabawie.

Młodzież powitała inicjatywę zarządu z wielkim uznaniem 
i w oznaczoną niedzielę tłumnie stawiła się przy „ciuchci" 
— tak nazywa się tu wąskotorowa kolejkę. Ciuchcia ruszyła 
w drogę rozśpiewana przy wtórze harmonii.

I oto — Buchnik. Parę kroków od stacji rozciąga się nad 
wodą ptekn„ leśna polana. Znowu gra akordeon, nieco dalej 
szybko rozwieszają siatkę i stają do gry. inn! biegają po le- 
sie nawołują1' się wesoło.

Niespodziewanie nadjechał samochód pełen żołnierzy, któ
rzy przywieźli ze sobą orkiestrę — rozpoczynają się tańce. 
Przodownicy pracy przodują i tutaj. — Wiclgórski, Liszew
ski i inni są pierwsi w tańcu.

Potem występy żołnierzy — humor płynie potokiem z ga
węd żo*nierza Lał, chór śpiewa ulubione piosenki, potem 
znowu tańce, bieganina, śmiechy, żarty. Przewodniczący Za
rządu Zakładowego ZM P Biernacki i przewodniczący Zarzą
du Dzielnic-wego ZM P  Bródno Laskowski wodzą rej w za
bawie. .... ......_

Sztandar
młodych

Warszawa, poniedziałek 28 kwietnia 1952 r. Nr 100 (618) B Cena 15 gr

ZBLIŻA SIĘ 1 MAJA
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Załoga Zakładów im. Slaiiaa w Poznaniu
na wartach produkcyjnych

przyspiesza realizację zobowlęzań
CD H O  ■ CD ■ CD  ■ CD ■ CD I  CD H
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Q Z dziesiątków zakładów przemysłowych napływają wiado-
■ mości o zaciąganiu przez robotników i inteligencję techniczną 
n wart, aby wzmożonym wysiłkiem zadokumentować nieugiętą 
¡2 wolę przedterminowego wykonania planów produkcyjnych, jako 
q  wkładu w dzieło umocnienia światowego obozu pokoju.

■ B lisko  600 robotn ic  i  ro b o tn i-  
0 ków  Zakładów im . Kom u

ny Paryskiej w Warszawie po
stanow iło pow itać zbliżające 
się Św ięto 1 M a ja  now ym i o- 
siągnięciam i p rodukcy jnym i.

W  dziale TP-3 w a rty  zacią-
gnęło 128 osób, w  tym  89 k o - ¡ ustawiaczy

l i  oszczędności na łączną kw o 
tę 370 tys. zł.

W  toku  w ykonania zobowią
zań robotn icy  upowszechnili i 
szeroko zastosowali wyższe fo r
m y pracy zespołowej. M. in. 
zespoły palaczy, ładowaczy i

dziale pieców
biet. Liczne brygady, ja k  np. 
Muchy, Dąbrowskiej i Górskie
go zwiększą wydajność pracy 
przeciętnie o 5 proc.

Załoga Zakładów Porcelany 
Stołowej „Krzysztof“ w W ał
brzychu zameldowała 24 brń. 
o w ykonan iu  zobowiązań w  101 
proc. W  ciągu 55 dn i czynu ro 
botn icy „K rzysz to fa “  w ykona li 
dodatkową produkcję  i  u, /s k a -

okrągłych uzyskały przyśpiesze
nie cykliczności produkcji pie- 
cowni o około 12 proc.

Utworzona w  lu ty m  br. jako 
odrębna uczelnia — Wyższa 
Szkoła Rolnicza w Poznaniu 
o trzym ała nowy gmach, w  k tó 
rym  mieszczą się Zakłady Che
m ii i Mikrobiologii. Oddanie 
do użytku  tego gmachu jest 
w yn ik ie m  rea lizac ji zobowiązań

dla uczczenia 60 rocznicy uro
dzin Prezydenta B IE R U TA  i 
Święta 1 Maja.

Dzięki w ysokie j w ydajności 
pracy, osiągniętej podczas pe ł
nienia w art. załoga oddziału 
W -7 Zakładów Przemysłu M e
talowego im. J. S T A L IN A  po
ważnie zwiększyła tempo re a li
zacji swych zobowiązań. 26 
bm. załoga w ykona ła ju ż  90 
proc. -wszystkich zobowiązań.

Przykładem  o fia rne j pracy są 
brygady m łodzieży im . Janka 
Krasickiego, L id ii Korabiclni- 
kowej i Komuny Paryskiej, j 
k tó re  wysoko przekroczyły swo- j 
je  norm y. M. in. członkowie [ 
brygad: Paluszczak, Ratajczak.
Owsiany i Garstka, stosując | V*kamT<»nie' 
metodę Żandarowej. w  czasie ' 
trw an ia  w a rt osiągają zamiast 
zaplanowanych 512 proc. n o r
m y — ponad 600 procent.

Z dnia na dzień zmienia się 
wygląd terenu, na którym po
wstaje Centralny Park K u ltu 
ry i Wypoczynku. Znikają zw a
ły gruzu, teren jest coraz rów
niejszy. Wyraźnie zarysowują 
się szerokie alejki, posadzono 
już kilkaset drzewek.

Codziennie pracują tu inne 
grupy młodzieży. P racują m ło
dzi robotnicy i uczniow ie w a r
szawskich zakładów pracy i 
szkół. 24 bm. w pracach b ra
ło udzia ł około 500 uczniów

b u d o w ie

Parku Kultury
— W tym  roku zdajemy ma

tu rę  — m ówią dziewczęta. — 
M im o że m usim v dobrze się 
przygotować do egzaminu, po
stanow iłyśm y również wziąć u -  
dział w p ieknvm  dziele budo
wy Parku. Nasza klasa przo
duje w nauce. Osiągając do
bre w y n ik i w nauce, chcemy 
zasłużyć sobie na zaszczyt u - 
czestniczenia w Zlocie. Swoją 
pracą społeczną chcemy przy
czynić się do upiększenia W ar
szawy. aby młodzież z całego

dzieln icy Żoliborz i studentów j kra.iu spędziła tu w czasie Zlo- 
Uniwersytetu Warszawskiego. [ tu iak na jp rzy jem n ie j czas. 
P racowali studenci V I grupy I  i Wśród dziewcząt re j wodzą 
roku w ydzia łu  filozoficzno-spo- : kol. kol. Katarzyna Sielska, 
łecznego, uczniow ie szkół 1 Przetakiewicz, Czappówna, H of- 
TPD-1, TPD-9, im. Sempnłow- ] manówna, Halina Buczyńska, 
skiej, Technikum Chemiczne- przewodnicząca klasowego ko
go nr 2 i innych. j ta ZMP. W szystkie są przodow -

Klasa IV b  Techn ikum  Che- j nicam i nauki. Teraz z rów nym  
micznego n r 2 p lan tu je  teren I zapałem i entuziazem budu ją  
Dziewczęta sprawnie i szybko i p iękny Park K u ltu ry  i  W y
g a rn ia ją  ziemię, w yrzucają ce- j poczynku...

* Z. SZF.L.

Przygotow ania do obchodu Święta M ajow ego
W  stolicy oraz we wszystkich miastach, miasteczkach 1 wsiach 

naszego kraju dobiegają końca przygotowania <lo uroczystego 
0 obchodu 1 M aja, dnia międzynarodowej solidarności mas pra- 
■ cujących w walce o pokój, demokrację i socjalizm.

Na uczelniach warszawskich 
panuje radosny nastró j przygo
towań do Święta.

W  dn iu  1 M a ja  w ie le  zespo
łów  studenckich, zwłaszcza z 
Akademii Medycznej i  Szkoły

skiego, wyjedzie  na wieś do 
PG R-ów  i  spó łdzie ln i p roduk
cyjnych, by wziąć udzia ł w aka
demiach.

ne przygotow ują  bogaty reper
tu a r pieśni ludow ych oraz 
w ierszy czołowych poetów po l
skich i  radzieckich. Pow sta ją 
nowe ko la  sportowe i  d ra ż m ”  
harcerskie. k tó re  wezmą udzia ł 

] w uroczystościach.
M. in. Z M P -ow cy w  grom a- 

I dzie Łączany, pow. Wadowice,

■
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T y lk o  w y s iłk ie m  
w s zy s tk ic h  u c zc iw y c h  lud:

dzieci mogą być obronione
przed wojnq

O św ia d czy ła  W . W a s il ew ska  
w ie lk im  w ie cu  w  W arszaw ie

ZM P -ow cy gromad w oj. kra- zorganizow ali 20-osobowe ko ’ o 
kowskiego organ izu ją  próbne ; LZS, k tó re  p rzygotow uje  się do

Dobrze J«st tak  b *z trn *ko  we- 
drowań sobl* pr zez pachnący  
wiosna nadw iślański las.

Na prośbę k ilk u  kolejęów prze
wodniczący Zarządu Z a k ła d o w e g o  
Z M P  B iernack i k ró tka  w y p o w ia 
da tw o je  uwagi o współzawod
nictw ie zlo tow ym  na FSO.

P ierw szy, ale b y n a jm n ie j nie 
ostatni w tym  roku taniec na zie
lonym . ty w y m  parkiecie.

Głównej Gospodarstwa W iej- i przemarsze. Zespoi.y artystycz- 1 akadem ii 1-M ajow ych.

Już trz y  w ojew ództw a  
zako ń czy ły  siew y zbóż ja ry c h

Po woj. poznańskim, które przoduje w kampanii siewnej, dwa nych I. Kubusa, A. Łuczaka i
dalsze województwa — a mianowicie szczecińskie i gdańskie 
zakończyły już siew zbóż jarych. W pozostałych województwach 
siewy są poważnie zaawansowane, a w kilku zbliżają się ku 
końcowi.

Chłopi starają się w  tym  ro - | W  w oj. ka to w ick im  chłopi 
ku przeprowadzić siewy nie pow. tarnogórskiego do 23 bm. 
tv lk o  szybciej, ale j lep ie j niż zakończyli w całości siewy zbóż 
w  latach poprzednich. Świadczy kłosowych i mieszanek i przy- 
o tym  znaczny wzrost obszaru s tąp ili do siewu buraków  i sa- 
zasianego siew nikam i j p rzy u - dzenia ziem niaków, 
życiu nasion kw a lifiko w a nych , j -¥■

Siewy zbóż kłosowych są już 
w  w oj. łódzkim  na ukończeniu.CD ■ CD > CD ■ CD ■ CD ■ CD ■ CD ■ CD

26 bm. odbył się w  Warsza- i 
wie w ielki wiec w obronie j 
dziecka. Ogromną Halę M irow 
ską zapełniło około 4 tys. mie
szkańców stolicy, którzy mani
festacyjnie w yrazili.sw ą niezło
mną woi? walki o zapewnienie 
pokojowego rozwoju ludzkości.

I w alki przeciwko ludobójczej 
! polityce imperializmu amery

kańskiego.

W  prezydium  zasiadają przed 
staw icie le organ izacji spoiecz- 

j nych, lite rac i, naukowcy, przo- 
I downicy pracy. D ługc trw a iym i. 
i b u rz liw y m i ok laskam i w ita ją  
| zgromadzeni za jm ujących m ie j
sca w  prezydium : znakom itą 

j pisarkę, laureatkę Nagrody 
! S ta linow sk ie j Wandę Wasilew
ską, przewodniczącego Zrzesze-

Do ich szybkiego przeprowadze
n ia  poważnie p rzyczyn ili się 

"  przodu jący chłop i — uczestnicy 
U pow ia tow ych zjazdów. P rzyk ła - 
■ dem jest np. gromada K la tków , 
0 pow. łęczyckiego. Z in ic ja ty w y  

m ie jscow ych ak tyw is tó w  p a rty j-

przeWodniczącą L ig i K ob ie t — 
Alicję Musiaiową.

Na trybun ie  staje członek ko 
m is ji M iędzynarodowego Zrze
szenia P raw n ików  -  Dem okra
tów  dla zbadania zbrodni wo
jennych w  K ore i i  w  Chinach 
Zofia Wasilkowska, k tó ra  
przekazuje b ra te rsk ie  pozdro
w ienia, przesłane za je j pośred
nictw em  narodow i po lskiem u 
przez bohaterski naród koreań
ski walczący o wolność i  pokój 
przeciwko znienawidzonem u im  
pe ria lizm ow i am erykańskiem u.

M ów iąc o swych rozm owach 
z robo tn ikam i, chłopam i, m at
kam i koreańskim i, Zofia  W a
silkowska ośw iadcza: „M ów ili 
nam: M y pierwsi poznaliśmy 
wszystkie zbrodnie am erykań
skie. Ale pamiętajcie i powtórz- 

nia P raw n ikó w  Polskich p ro f j cie to wszystkim matkom, wszy-

J. Wierzbowskiego, mieszkańcy 
t j gromady współzawodniczy
li między sobą o szybkie i sta
ranne wykonanie zasiewów.

V/ ten sposób gromada K la t
ków zakończyła siewy zbóż kło
sowych w ciągu 5 dni, tzn. o 4 
dni szybciej, aniżeli w roku 
ubiegłym.

+
Poważną rolę w zagospodaro

waniu odłogów w woj. opolskim 
spełniają zespoły uprawowe, 
składające się z mało i średnio
rolnych chłopów. Dotychczas | delegacji, polskiej 
53 zespoły uprawowe w 85 pro
centach obsiały przyjęte do za- I nie Dziecka — prof. dr Tadeu- 
gospodarowania odłogi zboża- sza Tomaszewskiego, wiceprze- 
mi jarym i oraz mieszankami i wodniczącego Światowej Rady j ci 
roślinami strączkowymi. I Pokoju prof. Leopolda Infelda, 1

Jerzego Jodłowskiego, członka 
k o m is ji m iędzynarodowego 
Zrzeszenia P raw n ików -D em o- 
k ra tó w  do zbadania zbrodni 
wojennych w  Korei, i  Chinach 

Zofię Wasilkowską, członka 
na M iędzy-

stkim ludziom na całym świę
cie, że groźba sięga dalej poza 
nasz kraj. Niech zjednoczą się 
wszyscy uczciwi ludzie, niech 
uczynią to już dziś. zanim im 
perialiści ośmielą się napaść na 
inne kraje. Zjednoczeni udare-

narodową Konferencję  w  O bro- mnimy zbrodnicze plany ame
rykańskich agresorów, w ym ie
rzone przeciwko caiej ludzkoś-

(Dokończenie na str. 4)
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Za k ilk a  dni — 1 Ma ja

S iatków ka — nieodłączny tow arzysz niedzielnej 
w ycieczki, chociaż gracze ubrani n iezbyt spor- 

f Iowo.

Przew odniczący Zarządu  D zielnicowego Z M P  
i — Bródno, new el podczas posiłku otoczony Jest 
I lgnącą do niego m łodzieżą (u góry po pra- 
i w ej).

I Miody tlusarz. kol. Jedynak, słusznie uważa, 
i te czasem trzeba sobie pogawędzić I we dwoje...
I
! Zapadł wieczór. Trzeba wracać Młodzież domaga się od żarządu ŻMP, aby częściej organizował takie majówki.

— Oczywiście! — mówi Biernacki -  następnym razem pojedziemy Wisłą do Kazimierza... m s r t y n o w ic z  5
rot Żaczek A mnie wasze kolo ZM P także zorganizuje majówkę? >• MARTYNOWicz q
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Cała Polska przygotowu
je się dziś żywo do Święta 
1 Maja. Przygotowują się 
robotnicy, przygotowują 
się chłopi I pracownicy u- 
mysiowi — Święto 1 M aja  
w Polsce Ludowej jest 
świętem całego narodu, 
który pod przewodem kla
sy robotniczej buduje w 
mieście i na wsi podstawy 
siły I dobrobytu Ojczyzny 
— podstawy socjalizmu!

Masy pracujące Polski 
Ludowej i razem z nimi 
cały naród przygotowują 
się w tym roku do obcho
du 1 Maja w chwili, gdy 
trwa ciężka, wytężona pra
ca nad wykonaniem zadań 
trzeciego roku Planu 6-lct- 
nlcgo. Właśnie na tydzień 
przed 1 M aja ogłoszony 
został komunikat o wyko
naniu Planu na I kwarta! 
1952 roku w 100.3 procent. 
Wykonanie zadań pierw
szego kwartału, nasze su- 
keosy j porażki w toku 
walki o wykonanie planu 
określają nasze zadania w 
przygotowaniach do świę
ta majowego.

Dla całej młodzieży pol
skiej tegoroczne Święto 
i Maja — przegląd osią
gnięć naszego narodu. w 
które nie mały wkład wnio
sła młodzież — ma znacze
nie szczególne, ponieważ

poprzedza ono wielkie w y
darzenie w życiu młodzie
ży. jakim  jest Zlot Mło
dych Przodowników - Bu
downiczych Polski Ludo
wej, zwołany przez Zarząd 
Główny ZM P na 22 iipca 
do Warszawy. W ca’ym 
kraju rozpoczęło się wśród 
młodzieży współzawodnic
two o prawo przyjazdu na 
Zlot, gdyż w Zlocie weźmie 
udział 290 tysięcy chłop
ców i dziewcząt z miast i 
wsi — 200 tysięcy miodych 
ludzi, którzy zwyciężą w 
zlotowym współzawodnic
twie. Święto 1 M aja stanie 
się nowym bodźcem w roz
szerzeniu współzawodnic
twa zlotowego, doda woli I 
zapału tysiącom chłopców 
i dziewcząt.

Todstawą przygotowań 
do Święta 1 Maja są hasta 
1-Majowe Komitetu Cen
tralnego Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej. 
Główne zadanie w przygo
towaniach do Święta 1 Ma
ja  polega na tym, aby wy
jaśnić całej młodzieży hasła, 
pod którymi obchodzimy to 
święto w tym roku — 
wskazać je j osiągnięcia, 
w?żmńc w nie.) poczucie du
my ze zwycięstw narodu, 
uznanie dla przodowników 
i dążenie do ich naślado
wania, nienawiść do pod
żegaczy wojennych, miłość

do Związku Radzieckiego I 
do Stalina — wodza postę
powej ludzkości, poczucie 
więzi z narodami krajów  
kapitalistycznych i kolo
nialnych, walczących o po
kój.

Pracę tę poprowadzimy 
nie tylko na masówkach, 
lecz w każdej rozmowie, 
w każdym miejscu w 
dniach poprzedzających 
Święto. Sprawą honoru 
każdej organizacji zetem- 
powskiej jest osiągnięcie 
tego, aby każdy chłopiec i 
dziewczyna stanęli do po
chodu pierwszomajowego 
świadomi treści politycznej 
Święta i aby brali żywy u- 
dzial w manifestacji — o- 
raz aby świadomie i z pa
triotycznym zapałem za
ciągali W arty 1 Majowe, 
czcząc Święto w ydajniej
szą pracą dla Ojczyzny.

Organizacje PZPR w 
wielu wypadkach powie
rzyły zetempoweom i mło
dzieży dekorację budyn
ków’, przygotowanie tran
sparentów i symboli, któ
re wyrażać będą w pocho
dach hasta 1 Majowe. M ło
dzieży powierzono również 
uporządkowanie i przy
ozdobienie placów, parków, 
ulic | bram na I Maja. Są 
to odpowiedzialne zadania, 
które młodzież wykonuje

jak najstaranniej, wkłada
jąc w to wszystkie swoje 
zdolności.

Młodzież w pochodzie 
1-majowym stanowić bę
dzie grupę szczególnie iy -  
W'ą, swobodną i rozśpiewa
ną. wesołą i barwną. W po
chodzie młodzież nieść bę
dzie portrety Wielkich Po
laków — Kościuszki, Mic
kiewicza, Staszica. Ście
giennego. Szopena i Mo
niuszki. Dzierżyńskiego i 
Waryńskiego, M archlew
skiego i Nowmtki, Buczka, 
Findera, Świerczewskiego, 
Sawickiej i Krasickiego.

Święto 1 M aja jest 
w tym roku ukorono
waniem wielkiej manife
stacji patriotyzmu jaka  
odbywała się w związku z 
60-łą rocznicą urodzin u- 
kochanego przywódcy pol
skiej klasy robotniczej i 
narodu polskiego — Pre
zydenta Bolesława Bieruta. 
Młodzież podjęła i wyko
nała wiele cennych zobo
wiązań, które są wyrazem 
je j gorących uczuć miłości 
do swego Nauczyciela, do 
Partii i władzy ludowej. Te 
uczucia i nasza niezłomna 
wmla dalszej walki o Pol
skę wolną, niepodległą i 
potężną — o Polskę Socja
listyczną zamanifestuje 
młodzież w pochodach w 
dniu 1 Maja.



Studenci i studentki,uczniowie i uczenn wiedzę 
Bądźcie przodownikami nauki, uczcie się ofiarnej pracy dla Polski!

( Z  haseł KC PZPR na dzień 1 Maja 1952 r.)
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Słoneczna w iosenna  po 
goda p rz y p o m in a , że zb liża  
się kon ie c  ro k u  szkolnego, 
że coraz m n ie j pozosta je  cza 
su do go rących  d n i lip ca , dn i 
Z lo tu ...

N a Z lo t c h c ie lib y  p o je 
chać w szyscy u czn io w ie , ale 
je s t to  Z lo t M ło d y c h  P rzo 
d o w n ik ó w  —  B u d o w n ic z y c h  
P o ls k i L u d o w e j, a w ię c  Z lo t 
n a jle p sze j m ło d z ie ży . Na 
Z lo t  zatem  po ja d ą  n a jle p s i 
u czn io w ie .

N a jle p s i u c z n io w ie  tzn . 
tacy , k tó rz y  n ie u s ta n n ie  
podnoszą sw o je  w y n ik i w  
nauce. T acy , ja k  np. k o l. 
Szabelska ze szko ły  O gó lno 
ksz ta łcą ce j S to p n ia  L ic e a l
nego w  M rą g o w ie , o k tó re j 
k o l.  J a ro m in  D ie te r  p isze: 
„ k o l .  S zabe lska uczy  się 
dobrze  i  m a coraz lepsze 
w y n ik i  w  nauce d la tego , że 
z le k c ji s ta ra  się ja k  n a j
w ię c e j skorzys tać . W  czasie 
le k c ji  je s t ba rdzo  skup io na  
i  u w a żn ie  n o tu je . Z ada n ia  
dom ow e ma zawsze s ta ra n 
n ie  od rob ione . Co dz ień  ra 
no  u k ła d a  ona sobie p la n  
dn ia , w  k tó ry m  m a p rzezna
czone g o d z in y  na o d ra b ia n ie  
le k c ji,  spo rt, pó jśc ie  do k in a  
a n a w e t na  zabaw ę. K o l.  
S zabelska uczy  się dobrze 
i  pom aga ko legom , je s t w zo 
re m  d la  in n y c h  uczn ió w , bo 
w ie , że czym  le p ie j będzie  
się te raz  uczy ła , ty m  le p ie j 
będzie  m o g ła  p ra cow ać  d la  
P o ls k i L u d o w e j“ ,

T a k  je s t. N a Z lo t  po ja dą  
p rzede  w s z y s tk im  d o b rzy  
u czn io w ie . A le  czy a b y  być  
d o b ry m  uczn iem , w y s ta rc z y  
je d y n ie  dobrze  się uczyć? 
C zy za tem  n a z w ie m y  do

b ry m  u c z n ie m . spo tykanego  
jeszcze w  naszych szko łach 
ko legę, k tó ry  zag rzebany—  
ja k  się to  m ó w i —  po uszy 
w  ks iążkach  „o b k u w a “  się 
sam, n ie  chce ko leg om  p o 
m agać w  nauce, choćby 
m óg ł na to pośw ięc ić  trochę  
czasu i uw aża, że w szys tko  
je s t w  po rzą d ku , o i le  on 
sam się dobrze  p rz y g o tu je , a 
n ie  obchodzą go losy pozo
s ta ły c h  ko legów ?  „O d ry w a  
się od k o le k ty w u “  —  ja k  to 
się p o p u la rn ie  m ó w i w  szko
le. T a k i uczeń n ie  je s t łu 
b ia n y , n a zyw a  się go sam o
lu b e m  i  n a w e t je ś l i  się 
uczy dobrze , k o le d z y  n ie  
chcą go nazw ać d o b ry m  
uczn iem . I  m a ją  rac ję , bo 
d o b ry  uczeń to  jednocześn ie  
u czyn n y , ko le że ń sk i i  łu b ia 
n y  przez k o le k ty w  ko lega. 
K o lega , k tó re g o  się m łodz ież  
ra d z i, d a rz y  go za u fa n ie m  i 
u zn a je  je go  a u to ry te t. D o 
b ry  uczeń to  d o b ry  ko lega.

R o zum ie ją  to  u c z n io w ie  
k la s y  IV -b  T e c h n ik u m  M e 
chan icznego w  R opczycach, 
k tó rz y  p o s ta n o w ili pom óc w  
nauce ko ledze  S e ra fim o w i, 
uw a ża ją c  s łuszn ie , że p ra w o  
do d u m y  ze sw o ich  w y n i
ków ' będą m ie li w te d y , gd y  
ca ła  k la sa  będzie p rz o d o w a 
ła  w  nauce. Poczucie odpo
w ie d z ia ln o ś c i za w y n ik i  k o 
le k ty w u  ca łe j k la s y  to  cen
ne poczucie, k tó re  na  p e w 
no ko le g o m  z k la s y  IV -b  
pom oże w  k o n k u rs ie  na  n a j
lepszą klasę.

Z azw ycza j ta k  b y w a , że 
u c z n io w ie  n ieko leżeńscy , n ie  
z w ią z a n i z ca łą  k lasą, ud a ją  
ba rdzo  p o w a żnych , chodzą 
napuszen i i  m ó w ią , że n ie  
m a ją  czasu na  „g łu p s tw a “ ,

p a trzą c  z pogardą, choć i z 
u k ry w a n ą  zazdrością na ko 
legów , k tó rz y  p o tra f ią  ta ń 
czyć, znaleźć czas na g rę  w  
s ia tk ó w k ę , a na w e t na spa
cer. Tego ro d z a ju  „chodzące 
p o w a g i“  c ią g le  w s z y s tk ic h  
poucza ją  z pew ną s ieb ie  m i
ną, na na radach p ro d u k c y j
nych  w  szko le  w y s tę p u ją  
p rz e c iw k o  zabaw om , w ie 
czorom  ś w ie t lic o w y m , za
w o do m  s p o rto w y m , k ó ł
kom  za in te re sow a ń , bo ja k  
p o w ia d a ją , „n ie  m a m y na 
to czasu, g d yż  m u s im y  się 
uczyć“ .

Są to  u czn io w ie , k tó rz y  
c iąg le  „ k w ę k a ją “ , n a rz e k a 
ją  na b ra k  czasu, p rze c ią 
żenie o b o w ią z k a m i i je ż e li 
m łodz ież  p o w ie rz y  im  ja 
k ieś  zadanie, np. pom oc w  
nauce słabszem u ko ledze czy 
z o rg a n izo w a n ie  ja k ie jś  im 
p re zy  s p o rto w e j, to  czu ją  się 
ba rdzo  p o k rz y w d z e n i. K o 
le dzy  tacy  na  zeb ran iach , 
o k ro p n ie  są u ra żen i, o ile  
k toś  się uśm iechn ie , i często 
gaszą d o b ry  h u m o r m ło d z ie 
ży , s w o ją  s k w a ś n ia łą  p o w a 
gą, k tó rą  ko n ie czn ie  chcą 
n a rz u c ić  in n y m .

Z ro z u m ia łe , że t-.cy „ m ło 
d z i s ta ru s z k o w ie " na  Z lo t  
n ie  po jadą .

Z lo t  będzie  m a n ife s ta c ją  
naszej s iły , naszej tężyzn y  
f iz y c z n e j, naszej radośc i i  
m łodośc i. K o l.  Józe f B ęben 
z P ań stw ow ego  T e c h n ik u m  
M e c h a n ik i R o ln e j w  W d o 
w ie  dobrze  się uczy  i  n ie  
przeszkadza m u  to  u p ra 
w ia ć  s p o rt, ro z w ija ć  sta le  
sw o je  , z a m iło w a n ia  do k o 
la rs tw a , g ra ć  w  s ia tk ó w k ę  i  
tre n o w a ć  b ieg i.

f t i i t i  L — 7  . O
M K A S Z Z W T C Z

15

(O P O W IA D A N IE )

— Dzień dobry, Szuro! — podchodzi do 
r.ich Anna S iergie jewna — Poróżniłyście się, 
dziewczęta?

Oburzona Natasza opowiada. Szurka m il
czy, spoglądając na nie spode łba.

—- N ie rozum iem , po co się denerwujesz, 
Nataszo! — m ów i poważnie Anna S ie rg ie jew 
na. — M oim  zdaniem wszystko jes t jasne. 
Trzeba wydać „B łyska w icę “ ...

— W ydaw ajcie  sobie — m ruczy Szurka.
— ...że oto, na przyk ład , wczoraj Szura 

zżęła piętnaście setek, na jw ięce j ze wszyst- 
kich. A  dziś wzywa ona do współzawodnic
twa Daszę i  innych żn iw ia rzy  i zobowiązuje 
się zżąć dwadzieścia setek. Czyż nie tak. Szu
ro?

— Tak — chm urn ie  odzywa śię Szura.
— I  jeszcze dziś należy „B łyska w icę “  w y 

w iesić: jedną na k ry ty m  toku . druga w  kan 
torze. Pomów zaraz z Dasza i in nym i, a ja 
na razie odpocznę z Szurą. Upał...

Natasza idzie w  zastawione snopami szero
kie pole. Odchodząc. Natasza słyszy, ja k  A n 
na S iergie jewna m ów i Szurce: „A  gdzie ty  
Szuro, tak nauczyłaś się żąć?... Odpowiedzi 
Natasza ju ż  nie może zrozumieć. . W strę tna 
test ta Szurka: w ym yś liła  sobie, że Natasza 
nam ów iła Daszę. A spierać się nie można: 
ostatecznie od kogo dowiedziała się Daszka? 
W łaśnie od n ie j, od Nataszy. Oto i wygląda 
teraz tak. jak gdyby to ona była w inna !

Pole zalane jest gorącym i prom ien iam i 
słońca. K ró tk ie  cienie leżą za snopkami.

Dasza żnie bez w ytchn ien ia .
— Daszo! — śvoła Natasza. — Poczekaj 

chw ilkę . Mam do ciebie interes.
Dasza prostu je  się, zawiesza sierp na ra 

m ieniu , zdejm uje chustkę z g łow y i wyciera 
n ią  spoconą twarz, a następnie zaw iązuje ją 
znowu.

— Szurka wzywa cię do współzawodnictwa
— poważnie m ów i Natasza.

—  N ie chcę wcale znać tw o je j S zurk i! — 
ze złością odpowiada Dasza.

— Ona nie jest m oja — uśmiecha się N a
tasza — ale nasza wspólna. W ięc jaka z cie
bie komsomołka? N ie przy jm ujesz wezwa
nia? A nna S iergie jewna kazała wydać „B ły 
skaw icę“ ...

— W szystko jedno je j nie dogonię... Żnie 
ja k  diablica.. Jak ona jeszcze sobie palców' 
n ie  poobcinała...

Dasza ma m a ły  palec lew ej rę ld  ow in ię ty  
gałgankiem.

— Zacięłaś się?
—  Lec iu tko  zaczepiłam... M im o  wszystko 

najem  się ty lk o  wstydu. Mam dosyć ju ż  j  te 
go, że tyś m nie przekup iła , zostałam' k łam cą
za szczerą praw'dę!

Zaw ierzy łam  ci, a ty  poszłaś wszystkim  
rozpowiadać. To m i p rzy jac ió łka ! —  z gory
czą m ów i Natasza. —  A  Szurka m i zarzu
ciła. że ja nam ów iłam  ciebie...

— Ty?! — Dasza zmieszała się. — A  to 
żm ija !

— A  w ięc co napisać w  „B ły s k a w ic y “ ? 
Szurka zobowiązała się zżąć dwadzieścia se
tek, pod w arunk iem , że zeżniesz piętnaście.

— W idzisz ją : fo ry  m i daje! — Dasza w a
ha się. — M im o wszystko nie zeżnę... G dyby 
tak  w  koszeniu: wówczas bym  z n ią  pow a l
czyła!

Nastaje m ilczenie.
—  Po co się tu ogrodnik z jaw ił?  —  pyta 

ze zdziw ieniem  Dasza i  patrzy, przys łan ia jąc 
oczy dłonią.

Od zagajn ika zbliża ją  się ku n im  Iw an S tie - 
panowicz i Anna S iergie jewna. B rygad ie r 
ogrodników  niesie na ram ien iu  k ró tk ie  gra
bie i k ró tką  kosę.

—- ...A w ięc postanow iłem  pomóc, Anno 
S erg ie jew no! — dobiega bas ogrodnika, — 
Może im  się przydam...

— Słusznie, Iw an ie  Stiepanowiczu, słusznie! 
— odpowiada Anna Siergiejewmą: w ita  się 
z Daszą i pyta :

— No, jak?
— A le  cóż, A nno Siergiejewmo — chm ur

nie  m ów i Dasza — m nie się z Szurą nie 
równać. Będę się m usiała ty lk o  wstydzić... 
Kosić to co innego!

— A  kosisz dobrze? — pyta Iw an  Stiepa-
nowicz.

— Spyta jc ie  kogo chcecie! W  koszeniu to 
• bym  je j pokazała, gdzie ra k i z im u ją !

— Dobrze! — uśm iechnął się ogrodnik. 
Inne  kob ie ty oglądają się na nich z zacieka
wieniem . Anna S iergie jewna k iw a  ręką, zwo
łu je  resztę. W krótce zbiera ją się: wszystkie.

— No więc. patrzcie, towarzysze — m ów i 
Iw an  Stiepanowicz.

Robi przew iąsło i k ładzie na ziemię, a na
stępnie z grab iam i w  lew e j ręce, a z kosą 
w praw e j, podchodzi do zboża; grab iam i, jak  
grzebieniem podnosi pszenicę, podcina kosą 
i ścisnąwszy m iędzy g rab iam i i kosą, kładzie 
n ł przewiąsło I  tak k ro k  za krok iem , szyb
c ie j i szybciej...

— W idzieliście? — pyta, zatrzym awszy się.
— I  ile  to można w  ten sposób sprzątnąć 

w  ciągu dnia?
— We dw ójkę, jeże li Jeden kosi, a d rug i

za n im  wiąże, można skosić w  ciągu dnia 
hekta r. __ (C.d.n.)

W  10 ro c z n ic ę  ś m ie r c i

Julian Brnu - Bronowicz
Dziesięć la t temu, 28 kw ie tn ia  1942 r. na b ra tn ie j i gościnnej ziemi radzieckiej, w da lekim  Sa

ra to w a  nad Wołgą, zm arł d ługole tn i, o fia rny  działacz i teore tyk polskiego ruchu robotniczego, 
p om ienny publicysta Kom unistycznej P a rtii P o lsk i — Ju lian  B run -B ronow icz pseudo „S pis“ .

//>} i dzia ła ł on w tym  okresie dziejów  w a ik  ludu polskiego, polskich mas pracujących, k iedy 
pon prze w odnictwem  S D K P iL , KPP i PPR tocz}rły  one n ieubłagany bój o wyzw olenie naro
dowe i społeczne.

y*' ^ * k a c h  z carską przemocą, z uciskiem i w yzysk iem  rodzim ej reakc ji, z te rrorem  i bezpra
wiem  sanacyjnych w ielkorządców, z n ie ludzkim  jarzm em  hitlerow skiego okupanta—rósł i kszta ł
tow ał się charakter Ju liana Bruna, jego re w o lu cy jn y  ha rt i niezłomna postawa człowieka, ko
m unisty golącego pa trio ty , k tó ry  ponad wszystko ukochał swą ziemię ojczysta i sprawę zw y
cięstwa socjalizm u i k tó re j „m ózgiem  i sercem“ , słowem i piórem  służył do ostatniego swego 
tchnienia.

„Rewolucja proletariacka w Polsce zwycięży, tak samo jak w ZSRR — w sojuszu z masą pra- 
cujących i wyzyskiwanych przez kapitalizm chłopów przeciw burżuazji, obszarnictwu. kułactwu—  
pisał J. B run w r. 1930. — Dyktatura proletariatu będzie podobnie jak w ZSRR rządem robotni 
ezo -  ch łop sk im , który będzie dbał zawsze o zachowanie i wzmocnienie sojuszu robotniczo - chłop- 
SAiego. Rząd len będzie wszelkimi siłami pomagał chłopom w wykorzystywaniu zdobyczy rewo
lucji, a przede wszystkim zdobytej ziemi obszar niczej“.

Słowa to pisane przed 22 la ty  tchną dzisiaj świeżością i aktualnością, po tw ie rdzają prosty fak t, 
ze rew olucjon ista  uzbrojony w  niezwyciężony oręż m arks izm u-len in izm u może i p o tra fi p rzew i
dzieć przyszłe w ypadki. ^  H
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K o le d z y  z k la s y  V I I I  
S z k o ły  J e d e n a s to le tn ie j w  
M rą g o w ie  dob rze  ro z w ija 
ją  pracę k u ltu ra ln o  -  ośw ia 
to w ą  w  szkole, ś p ie w a ją  w  
chórze, często u rzą d za ją  
w ie c z o ry  ś w ie tlic o w e , o l im 
p ia d y  m a tem a tyczne , k o n 
k u rs y  l i te ra c k ie  i, co n a j
w ażn ie jsze , dobrze  się p rz y  
ty m  uczą.

J a k  w id z im y , d o b rz y  ucz
n io w ie  to  tacy, k tó rz y  n ie  
ty lk o  d e k la m u ją , że n a uka  
je s t p a tr io ty c z n y m  o b o w ią 
zk iem , a le  n a p ra w d ę  dobrze 
się uczą, po m ag a ją  ko leg óm  
i  są z w ią za n i z k o le k ty w e m  
k la s o w y m . W reszc ie  są m ło 
dz i n ie  ty lk o  w ie k ie m , ale 
sw o ją  postaw ą,, sw o ją  m ło 
dzieńczą radością, d o b ry m  
h u m o re m , m ło d z i u m ie ję t

nością  tańca, ś p ie w u  i  g ie r 
s p o rto w ych .

O rg a n iza c ja  Z M P -o w s k a  
w  szkole w  ty m  k r ó tk im  o- 
k res ie , ja k i  nas d z ie li od 
Z lo tu , będzie  pom aga ła  
w s z y s tk im  uczn iom , b y  się 
s ta li ta k im i.  N a jle p szych  
spośród n ic h  bez w zg lę d u  
na to, czy to  są Z M P -o w c y  
czy n ie z o rg a n iz o w a n i, m ło 
dzież w y b ie rz e  na Z lo t.

M ło d z ie ż  zaszczyci ic h  
s w o im  zau fan iem , w y b ie ra 
ją c  na Z lo t  ta k ic h  ko leg ów , 
k tó rz y  c a ły m  s w o im  postę 
p o w a n ie m  w  Szkole d o w ie d 
l i ,  że g o d n i są c h lu b n e j naz
w y  —  M łodego  P rz o d o w n i
k a  -  B ud ow n icze go  P o ls k i 
L u d o w e j.

j .  Śl i w i ń s k i

1086 r. w  W arszawie na 
stokach C ytadeli zginęli 

czterej bohaterow ie „P ro le ta 
r ia tu "  — K un ick i, Bardowski, 
P ie trus ińsk i i Ossowski.

W  tym  samym roku w  W ar
szawie u rodz ił się Ju lian  
B run-B ronow icz. Ju lek od n a j- 

| m łodszych lat, jeszcze na szkol 
nej ław ie  wiąże się czynnie z 
ruchem  robotniczym . Jest 
członkiem  bo jow ej, rew o lu cy j- 

: nej o rgan izacji — Zw iązku 
M łodzieży Socja listycznej, b ie- 

j  rze udzia ł w  redagowaniu i  
i  w ydaw aniu  pisma „R u ch “ , 
j W  roku  1902 za udzia ł w  
: pierwszom ajowej dem onstra
c ji 16-letn i Ju lian  zostaje usu
n ię ty  z carskiego prog im na- 

! zjum . Z żalem m usi zrzucić 
: b łę k itn y  m undurek gim nazisty, 
lecz za to jeszcze z większą e- 

: nergią, z w iększym  zapałem 
; rzuca się w  w ir  pracy rew o lu - 
| cy jne j.

W listopadzie 1904 roku  
| W arszawa jest św iadkiem  po- 
| t.ężnego w ystąp ien ia  zbrojnego 
I k lasy robotniczej na P lacu 
| G rzybow skim . Ju lek  -  uczest- 
; n ik  te j dem onstracji — poz.na- 
1 je mroczne cele Paw iaka i w i l-  
! gotne kazam aty X  P aw ilonu  
I Cytadeli W arszawskiej.

Rok 1905. Przez rozległe im - 
; pe rium  carów, przez ziemie 
| po lskie przechodzi potężna fa -  
, la w a lk  rew o lucy jnych  pro le - 
! ta ria tu . Do w a lk i z uciskiem  
| carskim , przemocą i  w yzy - 
i skiem, w iedzie lu d  po lsk i 
S D K P iL  — pa rtia  Feliksa 

i Dzierżyńskiego i  M arc ina  K a - 
! sprzaka. J u lia n —członek Kom . 
Dzielnicowego P a rt ii na P ra - 

i dze, u boku Feliksa walczy w  
szeregach P a rtii, na n iezliczo
nych masówkach i m anifesta
cjach poznają go masy robo t
nicze W arsźawy i  Pragi. Zo
staje ponownie aresztowany, 
lecz jesienią 1906 roku  udaje 
mu się przedostać za granicę. 
W 1907 r. — pow ró t do k ra ju  
i znów ponure cele Paw iaka. 
W 1 SOS r. —  znów w y jazd  za

Po Konferencji Gospodarczej tu Mosktuie
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z An/tamfCKiE?
re uległy katastrofom, 
mocy“ amerykańskiej.

pochodzą z „po-

La tające trumny
Od 1 lipeai 1950 roku do 24 lutego br. 

zanotowano w Belgii poważną ilość kata
strof lotniczych. Poza wypadkami, które 
nie pociągnęły ofiar w ludziach, miały 
miejsce 32 wypadki samolotów, w czasie 
których 27 lotników poniosło śmierć, a 3 
zostało ciężko rannych. Liczba katastrof 
stale wzrasta. W  pierwszych tylko dwóch 
miesiącach 1952 r. statystyki oficjalne no
tują 6 wypadków.

Jak się okazuje, wszystkie samoloty, któ-

Micchcący wymknęło się
W  Genewie otwarto wystawę samocho

dów. Przemawiając na inauguracji tej w y 
stawy, prezj»dent Kolbeit namawia! gorąco 
Szwajcarów, by „kupowali przede wszyst
kim  te maszyny, które w czasie wojny na
dają się do użytku wojskowego i mogą być 
wykorzystane przez armię".

A  jak to tam jest z tą neutralnością?

granicę, lecz tym  razem na 
długie lata.

Paryż, Londyn, Sofia. Lata 
tu łaczk i i włóczęgi, la ta  tę 
sknoty za kra jem , za w a lką  
rew olucyjną, za polską mową. 
W Paryżu s tud iu je  na Sorbo
nie, w  Londyn ie  uczy się za
wodu fotograwera. w  B u łga rii 
współpracuje z rew o lucy jną  i 
m arksistowską pa rtią  „Teśnia 
ków “ .

W  la tach 1914—J8 Europa 
staje się terenem k rw a w e j 
w o jn y  im peria lis tyczne j o no
we ry n k i zbytu, o surowce i 
kolonie, o now y podział św ia
ta przez potęgi kap ita łu . Lecz 
płonąca żagiew rew o luc ji, 
wzniesiona d łońm i rob o tn i
ków  i żołn ierzy P io trogrodu w 
1917 ri, rzuca św iatu kap ita 
listycznem u groźne wyzwanie. 
W gruzy wa lą się cesarstwa i 
królestwa.

*
W  roku 1919 Ju lian  B run  

wraca do k ra ju  i staje w  sze
regach nowoutw orzone j Ko
munistycznej Partii Robotni
czej Polski (później — KPP). 
Od 1821 roku jest członkiem  
Centra lne j R edakcji P a rty jn e j. 
Jest autorem w ie lu  a rtyku łó w  
i broszur, a w  roku  1923 zosta
je  w yb rany  do K C  KPP.

W  tym  roku  w  k ra ju  na
szym pod rządam i Chieno- 
Piasta *) rosło gw ałtow nie  bez
robocie, b ra k ło  ziem i dla m i
lionów  chłopów. Polska staje 
się w idow n ią  w ie lk ie j fa li 
s tra jków  i buntów . W  K ra k o 
w ie  dochodzi do k ilk u d n io 
w ych  zbro jnych starć ro b o tn i
ków  z w o jsk iem  i  po lic ją . W  
odpowiedzi na w yp ad k i k ra 
kow skie wzmaga się te rro r rzą 
du kap ita lis tów  i obszarników. 
Do w a lk i z K P P  reakcja  rzuca 
dziesią tk i tysięcy po lic jan tów , 
szpiclów i prow okatorów .

W  roku. 1924 Ju lian  B run  
w raz z całą Redakcją C entra l
ną zostaje aresztowany. Znów 

.znajom e posępne m ury  P aw ia 
ka i w ięzienie M okotowskie 
— ostoja i symbol rządów re 
akc ji po lskie j. P rzebywając w  
w ięzieniu, B ru n  zadziw ia to 
warzyszy swą bojowością i 
żywotnością, pod jego k ie ro w 
n ic tw em  M oko tów  zamienia 
się w  un iw e rsyte t nauk rew o
lucy jnych , w  szkołę kom uniz
mu. W ykłada on h is to rię  ru 
chu robotniczego i  h is to rię  
Polski, w y jaśn ia  w ięźniom  
szereg trudnych  zagadnień z 
te o rii i p ra k ty k i m arks izm u- 
lenin izm u.

„Referaty tow. Bruna i roz
mowy prowadzone szerzej na 
spacerach poważnie wpłynęły 
na pogłębienie poglądów mło
dzieży zamkniętej na Mokoto
wie na historię Polski oraz 
poważnie podniosły ideolo
giczny poziom więźniów —  
pisze w wspom nieniach o nim  
F. S to liński. — ...Julian Brun, 
choć charakter miał hartow
ny, posiadał jednocześnie ol
brzymie zapasy wyrozumiało
ści i cierpliwości, hył niezwy
kle towarzyski, gdy się gnie
wał na kogoś, zdawało się, że 
najbardziej niezadowolony jest 
z tego, że się gniewa“.

W  w ięzien iu  pisze także 
swoją św ietną rozprawę k r y 
tyczną pt. „Stefana Żerom
skiego tragedia pomyłek".

•ś
W .r .  1926 dzięk i b ra te rsk ie j 

pomocy rządu radzieckiego, 
k tó ry  b ra ł w  obronę re w o lu 
c jon is tów  prześladowanych 
przez rządy burżuazyjne, tow. 
B ru n  odzyskuje wolność. Jest 
korespondentem radzieckie j 
agencji prasowej TASS w  Pa
ryżu. W roku  1927 za opis de
m onstrac ji pro testacyjne j ludu 
paryskiego przeciw ko skaza
n iu  przez im peria lis tów  ame
rykańsk ich  na śm ierć dwóch 
w łoskich  robo tn ików  -  em i
grantów , Sacco i Yanzetti —  
zostaje w yda lony z F ranc ji. 
Następują poraź d rug i la ta tu 
łaczki. N iem cy, Belgia i  inne 
kra je , gdzie is tn ie je  jeszcze 
wówczas możność pracy dla 
k ra ju . Cały swój p łom ienny 
tem peram ent rew o luc jon is ty  i 
bogaty ta len t poświęca pracy 
dziennikarza i pub licysty.

W r. 1930 ponownie w yb ra 
no go do w iadz k ie row n iczych 
KPP, wchodzi w  skład redak
c ji Centralnego Organu P a rtii 
„Nowego Przeglądu“, pisze 
niezliczone a rty k u ły , odezwy, 
proklam acje , rozpraw y i  b ro 
szury, jest autorem  w ie lu  tez 
pa rty jnych , pasjonuje go p ro
b lem atyka młodzieżowa i kw e
stia narodowa. Jego a rty k u ły  i 
rozpraw y zamieszcza również 
„Prawda" i „Bolszewik“. D ru 
kowane na c ienk ie j b ibu le, po-

przez kordony graniczne wę
d ru ją  do k ra ju  jego słowa 
p raw dy płom iennej i ża rliw e j, 
p raw dy dem askującej zgn iły  
reżim  faszystowski, p raw dy o 
W ie lk im  Zw iązku Radzieckim  
i m iędzynarodow ej so lidarno
ści mas robotniczych. Z n ich  
czerpią moc i na tchnien ie ty 
siączne kad ry  bo jow n ików  z 
szeregów K P P  i K ZM P .

W  r. 1933 H it le r  obe jm uje  
władzę w  Niemczech. W  lu ty m  
r  1934 francuscy faszyści o r
ganizują marsz na Paryż — 
udarem niony przez klasę ro
botniczą. A  r. 1935 arm ie M us- 
soliniego napadają na bez
bronną Abisynię.

Do boju z narastającą groź
bą faszyzmu staje M iędzynaro
dówka Kom unistyczna, rzuca
jąc  na V I I  Kongresie w  1935 r. 
hasło budowania szerokiego 
fro n tu  mas ludow ych wszyst
k ich k ra jó w  do w a łk i z faszy
zmem o chleb, wolność i po
kó j.

Ju lian  B run -B ron ow icz  re 
dagował w  1936 roku  w  B e lg ii 
„N o w y  Przegląd“ . Realizując 
w ytyczne V  P lenum  KC KPP, 
staje się gorącym  orędow ni
k iem  fron tu  ludowego po lskich 
mas pracujących w obronie 
zagrożonej przez b runa tnych  
żołdaków  h itle ro w sk ich  niepo
dległości Polski. Jest autorem  
odezwy KC  K P P  z m arca 
1936 r., napisanej w  10-lecie 
faszystowskiego przewrotu ma 
jowego Piłsudskiego — ode
zw y skierowanej do ludu p ra 
cującego Polski, naw o łu jące j 
do w a lk i „p rzec iw  sanacyj
nym  ciemiężcom... zdra jcom  
narodu, podżegaczom w o jen 
n ym “ . Nadsyła swoje a rty k u 
ły  do jedno lito fron tow ego 
„Dziennika Popularnego“.

W  r. 1937 w  Polsce sanacja, 
skom prom itowana dotychcza
sow ym i rządam i, tw o rzy  „n o 
w ą “  ich fo rm ę — faszystowski 
Obóz Zjednoczenia Narodowe
go zwany „Ozonem", na czele 
którego staje osław iony en tu 
zjasta H itle ra  — p łk . ” Adam  
Koc. Ju lian  B run  z n iesłycha
ną pasją polem iczną pisze słyń 
ną broszurę „Obrona Polski 
czy ochrona przywilejów? Od
powiedź komunisty na dekla
rację Koca". Dem askuje w  
n ie j obiudę Ozonu, jego w ro 
gość wobec mas ludow ych l  
ZSRR, jego jaw ną sym patię 
dla wroga Polski H itle ra , na
w o łu jąc  do tworzenia szero
kiego antyfaszystowskiego 
fro n tu  pod k ie row n ic tw em  k ia  
sy robotniczej — w  obronie 
zagrożonej niepodległości.

*
We wrześniu 1939 r. spraw 

dz iły  się słowa B runa  — sa
nacja rzuciła k ra j na pastwę 
h itle ro w sk ich  d y w iz ji. K om u
niści, łam iąc bram y i k ra ty  
więzień, stanęli do bo ju  w  o - 
bron ie ziem i ojczyste j.

13 m aja 1940 roku  Ju lia n  
B run  zostaje aresztowany w  
B e lg ii przez okupantów  h it ie -  
i'ow skich i osadzony w  obozie 
koncen tracy jnym  St. Cyprien 
na po łudn iu  F ranc ji. Z im ą te
goż roku  dz ięk i pomocy to 
warzyszy i  p rzy jac ió ł udaje 
mu się szczęśliwie zbiec. I tym  
razem rząd radziecki przycho
dzi mu z pomocą. W r. 1941 
w raz z żoną o trzym u je  wizę 
w jazdową do ZSRR, dokąd 
przybyw a okrężną drogą ju ż  
po napaści h itle row ców  na 
K ra j Rad.

Tu w  groźne dn i odw ro tu  
A rm ii Czerwonej, w  dn i boha
te rsk ie j obrony M oskw y, gdy 
w  k ra ju  rodzinnym  panoszył 
się okupant, Ju lia n  B ru n  swym  
gorącym  słowem p a trio ty  i ko 
m un is ty  poprzez fa le  eteru, z 
odległego o 2000 km  Saratowa 
naw o łu je  nasz naród do nie
ubłaganej w a lk i z przemocą 
faszystowskich najeźdźców. 
W ierzy nieugięcie w b lisk ie  
zwycięstwo i w  Polskę, w  Pol
skę wolną i niepodległą, k tó ra  
powstanie ju ż  bez k a p ita li
stów i obszarników...

W 10 rocznicę śm ierci Ju 
liana B run-B ronow icza czci
m y w  n im  nieugiętego kom u
nistę -  pa trio tę  bezgranicznie 
oddanego spraw ie P a rtii, spra
w ie wyzw olenia klasy robot
niczej. Jego życie i dz ia ła l
ność, jego bogaty dorobek pu
b licystyczny pozostanie ńa 
zawsze wzorem i przykładem  
dla naszych kadr pa rty jnych , 
dla m łodzieży, dla wszystkich, 
k tó rym  droga jest sprawa —  
socjalizmu.

H E N R Y K  L A T C W S K I

•) C hieno-P last — reakcyjny 
rząd, złożony z  p rzedstaw ic ie li u - 
grupow ania C hrześcijańskie] JCd- 
ności N arodow ej i p ia w ico w e j ku
ła ck ie j p a r t i i ..P iast".



N iech  ż y ją  p r z o d o w n ic y  p r a c y  — n a j l e p s i  
Za  ich p r z y k ł a d e m  — w a l k i

i  lepszą  ja k o ś ć  p r a c y !

synowie  n a ro d u !  
w yższą  w yd a jn o ść

(Z haseł KC PZPR na dzień 1 Maja 1952 r.)

Przedzlotowy Park Radości Studenckie zespoły artystyczne
B ydgoszcz. W ysiadasz z poc iągu . T łu m  

pa saże rów  k ie ru je  się do w y jś c ia . A le  
o to  z g ło ś n ik ó w  k in a  d w o rco w e g o  
o b s łu g iw a n e g o  p rzez b ry g a d ę  m ło d z ie 
żow ą  —  p a d a ją  s ło w a : C h ło p c y  i  d z ie w 
częta ! N a p r z ó d ,—  na  Z lo t  M ło d y c h  
P rz o d o w n ik ó w  -  B u d o w n ic z y c h  P o ls k i 
L u d o w e j!  Z a ra z  p o te m  s łyszysz  .w y ją t
k i  p ię kn e g o  A p e lu  Z lo to w e g o .

P rze d  d w o rc e m  ro jn o  i  g w a rn o .(P o d 
jeżdża  t ra m w a j.  N im  do n iego  w siad łeś , 
u w a g ę  T w ą  z w ró c ił d u ży  nap is  w z d łu ż  
w a g o n u :

N A J L E P S Z A  M Ł O D Z IE Ż  —  N A  
Z L O T !

Z  o k ie n  t ra m w a ju  p rz y g lą d a s z  się 
w y s ta w o m  s k le p o w y m . N a w ie lu  z n ic h  
-— p ię k n ie  w y k o n a n e  has ła  z lo to w e . 
Id z ie sz  A le ją  1 M a ja . Z  g ło ś n ik ó w  s ły 
chać m e lo d y jn y  w a lc z y k . P rzech o 
dząca m ło d z ie ż  p o d c h w y tu je  p iosenkę : 
„ K ie d y  ra n o  ja d ę  o s ie m n a s tką “ ... A le  
o to  m u z y k a  c ic h n ie  i  ro z le g a ją  się s ło 
w a :

„C O R A Z  W IĘ C E J  M Ł O D Y C H  R O 
B O T N IK Ó W  N A S Z E G O  M IA S T A  P O 
D E J M U J E  C Z Y N  Z L O T O W Y . W  B Y D 
G O S K IC H  Z A K Ł A D A C H  O B U W IA  
N R  1 N A S Z E  M Ł O D Z IE Ż O W E  B R Y 
G A D Y  P R Z Y S T Ą P IŁ Y  D O  W A L K I  
O W Y Ż S Z Ą  J A K O Ś Ć  P R O D U K C J I“ ...

I  zn ó w  z g ło ś n ik a  p ły n ie  m e lo d ia  
p rz e p la ta ją c  s ię  z w ia d o m o ś c ia m i o 
p rz y g o to w a n ia c h  do Z lo tu  i  f ra g m e n 
ta m i A p e lu  Z G  Z M P .

T rze b a  p rzyzn a ć , że Z M  Z M P  w  B y d 
goszczy z a b ra ł s ię  do p o p u la ry z o w a n ia

Z lo tu  szybko  i  s p ra w n ie . Już  w  p ie rw 
szych d n ia c h  z ro b io n o  w ie le ; w  c a ły m  
m ie śc ie  n ie  m a  chyb a  te ra z  c z ło w ie ka , 
k tó r y  b y  n ie  s łysza ł o Z lo c ie  i  n ie  in te 
re so w a ł się Z lo te m .

A le  jeszcze c iekaw sze  są da lsze nasze 
p la n y  —  o p o w ia d a  p rze w o d n iczą cy  Z M  
Z M P  —  to w . E d m u n d  Busse. —  Nasz 
Z lo t  m a być  ra d o s n y m  s p o tk a n ie m  n a j
lepszych . A  to  znaczy, że nasze p rz y 
g o to w a n ia  m uszą się o d b yw a ć  ta kże  w  
a tm o s fe rze  h u m o ru  i  e n tu z ja z m u , ra d o 
śc i i  w eso łego śm iechu .

A b y  z re a liz o w a ć  te  za łożen ia , pos ta 
n o w il iś m y  zo rg a n izo w a ć  -w  B ydgoszczy 
P rz e d z lo to w y  P a rk  Radości. —  T u ż  za
P la cem  W o ln o śc i c ią g n ie  s ię  duży , z ie 
lo n y  s k w e r. W z d łu ż  a le je k  S toją rzęda 
m i ła w k i.  Jest to  c e n tra ln y  p u n k t  n a 
szego m ia s ta , a w  pogodne d n i spo tkać  
tu  m ożna w ie c z o ra m i tys iące  m ło d z ie 
ży z fa b ry k  i  szkó ł b yd g o sk ich , k tó ra  
na ty m  s k w e rz e  spędza często w o ln e  
c h w ile .

M ie js c e  to  ju ż  n ie d łu g o  z a tę tn i n o 
w y m  życ ie m ! N a  ś ro d k u  naszego P rze d - 
z lo to w e g o  P a rk u  R adości z b u d u je m y  
p o d iu m , na k tó ry m  w ie c z o ra m i w y s tę 
pow ać będą  zespo ły  a r ty s ty c z n e  i  o r 
k ie s try .  P rzez z a in s ta lo w a n e  g ło ś n ik i 
p o p ły n ie  m u z y k a . K to  m a ocho tę  po
ta ń czyć  na pow detrzu  —  proszę ba rdzo ! 
A  podczas p rz e rw  w  m uzyce  nada w ać  
bę d z ie m y  k o m u n ik a ty  o p rz y g o to w a 
n ia c h  do Z lo tu .

T o  jeszcze n ie  w szys tko . C hcem y ró w 
n ie ż  z ro b ić  w  naszym  P a rk u  R adości

„ A le ję  P rz o d o w m ik ó w  C z y n u  Z lo to w e 
go “ , um ieszcza jąc  w  n ie w ie lk ic h  odstę 
pach g a b lo ty  z d u ż y m i fo to g ra f ia m i 
ty c h , k tó rz y  n a jle p ie j p rz y g o to w u ją  s ic   ̂
do Z lo tu  w  fa b ry c e , szko le , ś w ie t lic y  
i  na b o is k u  s p o rto w y m .

A  od s tro n y  A le i 1 M a ja  z b u d u je m y  
ta b lic e  m ię d z y z a k ła d o w e g o  w s p ó łz a 
w o d n ic tw a  z lo to w e go . C ie k a w i m oże 
jes teśc ie , ja k  one będą w yg ląd ać?  —  
O tóż ba rdzo  różn ie .

N p . je d n o  z p rz e d s ię b io rs tw  w e z w a ło  
do w s p ó łz a w o d n ic tw a  z lo to w e g o  Z a k ła d  
T -8 . W e w s p o m n ia n y m  m ie js c u  posta 
w im y  w ię c  obok s:eb ie  dw a  w s k a ź n ik i 
w y k o n y w a n y c h  zobow iązań . P rze d s ię 
b io rs tw o  na m a k ie c ie  w ie lk ie g o  bębna 
do n a w ija n ia  p rzew odów ’ z ro b i ska lę  od 
1 do 10D, a s trz a łk a  z da tą  będzie  p rz e 
suw ana  co k i lk a  d n i w sk a z u ją c , ile  ju ż  
p ro c e n t zob o w ią za ń  w y k o n a n o .

T -8  u w id o c z n i swe os iąg n ię c ia  w  C z y 
n ie  Z lo to w y m  na du że j m a k ie c ie  ta rc z y  
te le fo n ic z n e j. In n e  z a k ła d y  w y k o n a ją  
np . m a k ie ty  te rm o m e tró w , w a g  itp .,  na  | 
k tó ry c h  także  u w id o c z n rą sw’o je  postę- | 
p y  w  re a liz a c ji C zyn u  Z lo to w e g o .

M ło d z ie ż  B ydgoszczy  chce, ab y  je j 
P rz e d z lo to w y  P a rk  R adości t ę tn i ł  ż y 
c iem . T u  będzie  m ożna za tańczyć, z o - ! 
baczyć w y s tę p y  a r ty s tó w  -  a m a to ró w , I 
po s łu chać  n a jn o w s z y c h  k o m u n ik a tó w  j 
o p rz y g o to w a n ia c h  do Z lo tu ...

M ło d z ie ż  B ydgoszczy  chce, ab y  w  je j 
P a rk u  R adośc i u śm iech  g o n ił uśm iech , 
a p io se n ka  —  p iose nkę !

Podczas E l im in a c j i  Środow iskowych organizowanych przez 
K om is ją  Okręgową ZSP, w ys tąp i ła  grupa studentów SGPS 

wydz. handlowego I I I  roku.  /

K R Y S T IA N  B A R C Z F o t G A F  —  A nd rze j P iw ońsk i

razem z m i m \
K93ESP6HQENTAMI , 

PYTAMY

Dyrekcja Państw. Liceum  
Mechaniki Rolnej w  Wo- 
łowie SI. nie wydała do
tychczas uczniom obecnej 
ki. I l i a  świadectw szkol
nych z ukończenia ki. U, 
mimo licznych interwencji 
uczniów? wg. koresp.

; s. W IĘ S C IC K IE G O  
i innych uczniów

h F

[la t

Zarząd Powiatowy ZSCh 
w Gliwicach nie załatwi' 
dotychczas sprawy przy
działu radioodbiorników dla 
przodującej gromady W ie- F 
imweś i gromady Rudzi- F 
nieć? wg. koresp.

T. K .

Prezydium FR N  w TO- F 
maszowie Lub. nie zajmie r 
się reperacją mostu w ę 
grom. Rzeczyca, którego i  
stan budzi poważne obawy f  
wśród przejeżdżających i ł> 
przechodzących? <ł

wg. koresp. )
JA N A  P IĘK N EG O  )

Zarząd Powiatowy ZM P  \  
w  Sztumie od 3 la t nie w y- i  
daje członkom koła ZM P  \  
w Koślinku legitymacji or- J 
ganizacyjnych? 5

wg. koresp. i
R. U R BAN O W SKIEG O  \  

I  oczekujemy odpowiedzi od ^
— Dyrekcji Lic. Mech. f  

Rolnej w Wołowie Si. }
—  Zarządu Powiatowego ^

ZSCh w Gliwicach. i
— Przewodniczącego Po- f

wiato we j  Rady Narodowej f  
w Tomaszowie Lub. f

— Zarządu Wojewódz- }  
kiego ZM P  w  Gdańsku. }

Lepiej późno niż w cale

T ak  wyobraża sobie nasz k a ryka tu rzys ta  prob lem  te le fonów  
pow sta ły w  Ozorkowsk*ch Zakładach Przemysłu Bawełnianego
na skutek rozbudowy Zakładu, p rzy  niedostatecznej w ie lkości 
c e n tra lk i te le fon iczne j.

C entra lka  telefoniczna jest tzw . „kością  n iezgody" m iędzy po
szczególnym i k ie ro w n ik a m i dz ia iów  i  w ydz ia łów , a obsługującą 
te le fon is tką ,

„Chcąc, ratować sytuacją polecono w  n iek tórych działach i w y 
działach zainstalować przełącznik i,  lecz cóż z tego kiedy i  tak  
nie wszystkie dz ia ły  i w ydz ia ły  posiadają aparaty. Przełącznik i  
te powodują jednakże roz tró j ne rw ow y n iek tórych  osób, gdyż 
np. w  Dz. ‘ <71. Mechanika zna jdu je się tele fon z przełącznik iem  
do Dz. Gł. Energetyka, w tedy  rozmowy dla Gł. Energetyka cen
tra lka  k ie ru je  na Dz. Gł. Mechanika, skąd jeden czy d rug i p ra 
cownik  zamienia się w  drugą tele fonistkę przełączając powyższą 
rozmowę na Dz. Gł. Energetyka. W  c h w i l i  k iedy jest „zam ie j
scowa", to p rawdz iwa tragedia dla k i l k u  osób. Na p rzyk ład  cen
tra lka  otrzyma rozmowę z Łodzi d la Wydz Remontów, k ie ru jąc  
ją  następnie na przędz. Cienką, k tóra  w  następstwie przerzuca 
prze łącznik iem na I. K. T. (Insp. Kon tr .  Techn.), a tam łapią  
wtedy za. przygotowany kaw a łek  żelaza i wh lą trzy razy w  rurę  
doprowadzającą wodę do um ywalek.  K iedy  jest rozmowa dla 
port iern i,  Wroniecka krzyczy ile sił  w  głosie do przeciw ległe j,  
prosząc cienko piszczącym głosem (w najwyższej tonacji ) o ko 
mendanta. K iedy  t ra f i  się rozmowa dla ZZ Z M P  Wroniecka w y 
skakuje na korytarz, krzycząc: Opawski rozmowa t e e - l  e e- 
j o o o n i c z n a ,  (a rozmowy takie t ra f ia ją  się dość często). 
Najgorzej chyba jeś li  ktoś prosi am bula tor ium , gdyż w tedy te le
fon is tka  rozpoczyna szaleńcy bieg do h ig ienistk i ,  prosząc ją zdy
szanym głosem do centralki, tak  ja k  innych, u k tó rych  brak apa
ra tó w "  — pisze M icha ł Cezak.

N ie trzeba tu ta j dodawać, że ta k ie  urządzenia pow odują  ciągłe 
odryw,anie się w ie lu  ludzi od pracy, co u jem n ie  w p ływ a  na w y 
dajność pracy. D latego też pros im y Dyrekcję i Radę Zakładową 
Zakładów o rozw iązanie te j — ja k  nam  się w yda je  — palącej 
sprawy.

Osiąga wysoką normę 
dzięki należytemu wykorzystaniu dnia roboczego

m łodzieżowa kobieca brygada 
szklą rek — Jagodzińska została
brygadzistką.

B rygada je j w yko n u je  obec
nie przecię tn ie 240 proc. norm y. 
Osiąga to dz ięk i m aksym alne
mu w yko rzys ta n iu  czasu pracy 
oraz dz ięk i licznym  usp raw 
nieniom , pozw ala jącym  na skro 

cenie trw a n ia  poszczególnych 

operacji.
B rygada zdaje sobie jednocze

śnie sprawę ze znaczenia w a lk i 
o obniżkę kosztów w łasnych. V? 
tym  celu dziewczęta c iągle sta
ra ją  Się o zm niejszenie ilośc i 
odpadków szkła i w ykorzystan ie  

ich do szklenia bu dyn ków  p ro 
w izorycznych.

Tow. M ar la  Jagodzińska

Pragnąc osiągać ja k  n a jw y ż 
szą norm ę b r3’gada Jagodziń
sk ie j w a lczy o na leżyte w y k o - - 

» -
rzystan ie  dn iu  roboczego. Jago
dzińska jest duszą sw o je j b ry 
gady. N ieraz można ją  zobaczyć i 
p rzy  stanow iskach p racy ko le 
żanek ja k  objaśnia, popraw ia, 
udzie la wskazówek. Jako św ia
dom a zetempówka, sw oją po
stawą m ora lno -po lityczną  w p ły 
w a na resztę dziewcząt.

Po p racy i  w  chw ilach  wol-,, 
nych od zajęć zna jdu je  czas na 
to, by  prow adzić wśród koleża
nek pracę uśw iadam iającą. 
Dziewczęta uśw iadam ia ją  sobie 
coraz w yra źn ie j w ie lk i cel swej 
codziennej pracy.

P rzodujące dziewczęta w  b ry 
gadzie Jagodzińskiej to M aria  
Trybacz i M t ria Janiga.

„Teraz  w ie le  się zmieniło w  
m oim  życiu  —  m ów i Jagodziń
ska. —  Z arab iam  na siebie i 

jeszcze u trzym u ję  uczącą się 
w  Szkole P ie lęgniarek  s io
strę, m am  dobre w a ru n k i  m ie 

szkaniowe, czuję się potrzebna 
naszej Ludow e j Ojczyźnie, a \ 
m oja praca daje m i  w iele za

dowolenia".
A N D R ZE J L IS O W S K I

£/CŹ¥TELNIC¥ FISZ)
Chcemy pogłębiać 
znajomość zawodu

ICol. M a ria  Jagodzińsk jest 
brygadzistką 8-osobowej zetem- 
pow skie j b rygady szk.larek przy 
Zarządzie B udow lanym  N r  7 w 
kom binacie  Nowa K uta .

U rodz iła  się w  1932 r. we w si 
O strow y Tuszow7skie, pów. K o l
buszowa w w o j. rzeszowskim, 
ja ko  córka m ałorolnego chiopa.

Nędzne życie na 2 -hek ta ro - I 
w ym  gospodarstw ie ojca, k tó ry  j 
m ia ł do w yżyw ien ia  6 -ro  dzieci 
nie rokow a ło  Jagodzińskie j żad
nych w idoków  na przyszłość.

„P ó k i nie przy jecha łam  do 
Nowej H u ty  —  m ów i ona — 
życie moje było bardzo ciężkie. 
Z dzieciństwa mojego pamię

tam, że rodzice, zawsze m a r tw i l i  
się, co do garnka włożyć".

Jesienią 1950 r. do wsi O stro
w y  Tuszowskie zaw ita li delega
ci z N ow e j H u ty . M ó w ili on i o . 
pracy w  Hucie, o tym , że Nowa j 
H u ta  o tw ie ra  przed młodzieżą ; 
szerokie m ożliw ości zdobycia ; 
zawodu i  zarobku, zachęcali 

m łodzież do -wyjazdu.

B y ł to w  życiu Jagodzińskie j 

prze łom ow y dzień. W raz z sio
strą postanow iła  opuścić ro 
dzinną wieś, pojechać do Now ej 

H u ty .

Pracę w  N ow e j H ucie rozpo
częła w  paźdz ie rn iku  1950 r. 
p rzy  robotach ziem nych. W k ró t
ce przeniesiono ją  do brygady 
szk la rsk ie j, gdzie pracow ała ja 
ko pom ocnik, p rzyc ina jąc  szkło, 
p rzerab ia jąc k i t  itp . W  nagrodę 
za w yróżn ien ie  się w  pracy, 
w iosną 1951 r. została sk ie ro 
wana na 3-m iesięczny kurs 
szklarski, k tó ry  ukończyła z w y 
n ik iem  bardzo dobrym .

G dy z in ic ja ty w y  m ie jscow ej 
organ izacji Ligi Kobiet w  kom 
binacie Nowa Huta powstała

P rzeczyta liśm y w  „S ztanda
rze M łodych “  a r ty k u ł pt. 
„D laczego Bronek Cyra chce 
odejść z h u ty  „F lo r ia n "  i do
szliśm y do wniosku, że w  na
szym zakładzie panuje podob
na sytuacja.

w  fabryce mebli i nie możemy 
pogłębiać wiedzy fachowej.

W ielu z nas nte pracuje przy 

maszynach, lecz nosi odpadki 
lub przewozi sklejkę. Uważa' 
my, że takie traktowanie mlo-

£ 2  A  K P  B  O
n a  d z ie ń  28 k w ie tn ia  

P ro g ra m  I  n a  f a l i  1322 m  
5.10 A u d . d k j w s i, 5.20 

K o n c e r t  p o ra n n y , 5.45 A u d . 
d la  b ry g a d  SP, 6.10 W szech 
n ic a  R a d io w a , 6.30 M u z y k a , 
7.20 T a ń ce  i  p ie ś n i lu d o 
w e , 7.35 P ie ś n i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 K o n c e r t , 8.55 
A u d . d la  k l .  I  i  I I .  8.20 
A u d . d la  k l .  I I I ,  9.40 U tw o 
r y  fo r te p ia n o w e , 10.00 
„ Ż n iw a “  — fra g m . p o w . 
H  N ik o ia je w e j,  10.20 K o n 
c e r t ro z ry w k o w y , 11.00 L e k  
c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 11.15 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i 11.45 
G los m a ją  k o b ie ty ,  12.15 
M u z y k a , 12.30 A u d . d la  w s i 
12.45' Na s w o js k ą  n u tę , 13.15 
In fo rm a c je , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  C hó 
ru  i O rk . R ózg i. W ro c ła w 
s k ie j P. R. P- d. T . S e re - 
d y ń s k ie g o , 17.00 G los m a ją  
k o b ie ty ,  17.15 W szechn ica  
R a d io w a . 17.30 R a d z ie cka  
m u z y k a  k a m e ra ln a , 18.00 
N a  s z e ro k im  ś w ię c ie , 18.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.45 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o  
19.05 A u d . d la  m ło d z ie ż y , 
19.45 A u d . d la  w s i, 20.39 
„N a ró d  p ie rw s z e m u  O b y 
w a te lo w i“ , 20.45 S y lw e tk i

k o m p . — „M u z y c y  w  w a l
ce o p o k ó j"  — aud. s t.- 
m u ż , 22.00 M u z y k a  o p e re t
k o w a , 22.50 M u z y k a  ta n e cz 
na.

P ro g ra m  I I  n a  fa l i  387 m
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 

K o n c e r t  p o ra n n y . 6.15 P ie 
ś n i p o ls k ie , 6.50 P o ls k ie  ta 
neczne  m e lo d ie  lu d o w e .
7.20 Tańce  i  p ie ś n i lu d o w e ,
7.35 P ie ś n i ró ż n y c h  n a ro 
d ów . 7.50 K a le n d a rz  R a
d io w y , 13.30 M u z y k a , 14.00 
R a d z ie cka  m u z y k a  lu d o w a
14.15 A u d . Z .N .P ., 14.30 M u 
z y k a  p o p u la rn o  -  s y m f.,
15.15 A u d . P C K  d la  ch o 
ry c h . 15.30 A u d . d la  d z ie 
c i,  16.00 W sze ch n ica  R a 
d io w a , 16.20 D z ie n n ik  w a r 
s z a w sk i. 16.35 M u z y k a  ro z 
r y w k o w a , 17.05 O d p o w ie d z i 
„ F a l i  49“ , 17.15 K o n c e r t
O rk . R ózg i. P. R. p. d, H . 
D e lic h a , 18.00 D u e t na h a r 
fę  I s k rz y p c e . 13.30 W szech i
n ic a  R ad io w a , 18.50 Od m e  »
lo d i i  d o  m e lo d ii,  19.30 M u -  Ï
z y k ń  i  a k tu a ln o ś c i, 29.00 f
„N a ró d  P ie rw s z e m u  O b y - J
w a te lo w i“ . 20.15 K o n c e r t  *
K ra k o w s k ie j  O rk . i C h ó ru
P. R. p . d. .T. G e rta , 21.30 
R im s k i-K o rś a k o w  — „ Z ło 
ty  K o g u c ik ”  —  o p e ra .__________

a « -
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•SZJAHDAB MŁCBYCH*

O CZEKUJEM Y O D P O W IE D Z I CO U C ZY N IO N O  B Y  

U M O Ż L IW IĆ  M Ł O D Z IE Ż Y  W Y K O N A N IE  ZOBO

W IĄ Z A Ń .

Jesteśmy absolwentam i Pań 
stw ow ej Szkoły Przem ysłu 
Drzewnego, a gracu jem y w 
Państwowej Fabryce Sklejek 
i r iy t  w Piszu. Przygotowaliś
my się w szkole do pracy w  
fabryce mebli, a skierowrano 
nas do pracy w fabryce skle
jek i płyt.

G dy o trzym yw a liśm y  z K o 
mend P ow ia tow ych SP sk ie
row an ia  do PSPD m ów iono 
nam, że po ukończeniu szkoły 
rozjedziem y się do różnych 
fa b ry k  m eb li na dw u le tn ią  
p raktykę , podczas k tó re j bę
dziem y pogłębiać wiedzę fa 
chową. Część ob ie tn icy spe łn i
ła się: po jechaliśm y na d w u 
le tn ią  p rak tykę . Lecz to co 
najważniejsze zostało „wiecz
ną" obietnica: nie pracujemy

dych robotników jes t niesłusz
ne. W śród kolegów, wskutek 

takiego trak tow a n ia  ich, w y 
rab ia  się n iew łaśc iw y stosu
nek do pracy, zaczynają próż
nować i lekceważyć obow iąz
k i. Spraw y p ro d u kc ji przesta
ły  być ośrodkiem  ich  za in te
resowań.

W yrażam y nadzieję, że spra
wą tą zainteresuje się Cen
tralny Zarząd Przemysłu 
Drzewnego i umożliwi nam 
pracę w wyuczonym zawodzie.
ZENO N SARUL. P IO T R  D U - 
D ZIC Z, EU G EN IU SZ PETER- 
S K I, H E N R Y K  R ZE P N IE W - 
S K I, K A Z IM IE R Z  DĄ B R O W 
SKI, D A R IU S Z  KOTLICK1. 
P IO T R  K L IM O W IC Z , JAN  

M IC R O
Fabryka Sklejek i P łyt 

w  Piszu

z zapałem przygotowują się
d® Zlotu

K r a k ó  w
W  k ra k o w s k ic h  e l im in a 

c jach  zespo łów  s tu d e n c k ic h  
b ra ły  u d z ia ł w s z y s tk ie  w y ż 
sze ucze ln ie . D użą salę F i l 
h a rm o n ii w y p e łn iła  m ło dz ie ż  
s tud encka  o raz n a u k o w c y  i 
p ro fe s o ro w ie  u cze ln i w ra z  z 
p rz e d s ta w ic ie la m i ś w ia ta  a r 
tys tyczn eg o . N a  t le  ze tem - 
p o w s k ic h  koszu l o rg a n iz a c y j
n ych  b a rw n ie  odzna cza ły  się 
k ra k o w s k ie , g ó ra ls k ie  i  m a
z o w ie c k ie  s tro je  lu d o w e .

W śród  rzęs is tych  b ra w  w i 
d o w n i na scenę w k ra cza  
p ie rw s z y  zespół: A k a d e m ia  
G ó rn ic z o  -  H u tn ic z a . Zespó ł 
śp iew a  p ie ś n i re w o lu c y jn e . 
N ie ra z  i  n im i g o śc ił w  N o w e j 
H u c ie  i  d la te g o  ty le  serca 
w k ła d a  w  s ło w a  m ó w ią ce  o 
p ra c y  b u d o w n ic z y c h  s o c ja li
zm u  w  naszym  k ra ju .  A G H  
z ro b iła  począ tek . P o te m  sce
na na d łu g o  za m ie n ia  się w  
k a le jd o s k o p  b a rw , ru c h u , m e
lo d ii.  B a le t A k a d e m ii M e d ycz 
ne j w y b i ja  ho łu b ce , m ie n ią c  
się tęczą s t ro jó w  lu d o w y c h . 
Po ta ń c u  lu d o w ą  p iosenkę  
śp iew a  k o l. N o w o t.

W ie rs z  M a ja k o w s k ie g o : 
„M a rs z  P a ź d z ie rn ik o w y ”  re 
c y tu je  k o l. S zen w e ld  z U n i
w e rs y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o . 
Szczerą s y m p a tią  ob da rza  p u 
b liczno ść  b a le t A M .

ta k  do b rze  z n a n y  w ie lu  spó ł
d z ie ln io m  p ro d u k c y j n y m  i  za
k ła d o m  p ra c y  w o j.  k ra k o w 
skiego.

Z n o w u  w id o w n ia  b u rz ą  
o k la s k ó w  obda rza  w y k o n a w 
ców . T y m  ra je m  je s t to  ze
spó ł W yższe j S z k o ły  W y c h o 
w a n ia  F izycznego . B a rw n e  
spódn ice , cza p k i, w d z ia n k a , 
w s z y s tk o  to  w ir u je  w  ta k t  
po loneza . P o te m  n a s tę p u ją  
a k c e n ty  pow ażne. A k a d e m ia  
M ed yczna  w y s tę p u je  z m o n 
tażem  o ż y c iu  i  d z ia ła ln o ś c i 
B o le s ła w a  B ie ru ta . „ M y ,  m ło -  

! dz ież  A M , ży c z y m y  C i, P re -  
! zydenc ie , byś  nas d o p ro w a 
d z i ł do z w y c ię s tw a  s i ł  p o k o 
ju  na d  z łe m  i  c ie m n o tą “ ...

i W szyscy p o w s ta ją  z m ie js c  
| i  ra ze m  —  w y k o n a w c y  
| w s p ó ln ie  z p u b lic z n o ś c ią  —
: łączą się  je d n y m  po tężnm ni 
i o k rz y k ie m : B IE R U T  —  B IE 
R U T  —  B IE R U T !...

i  Z n o w u  g łos  z a b ie ra ją  
| w y k o n a w c y . R e c y ta to rk i z 
i P W S A  Z o fia  S tre e r  i  W a n d a  
j S w a rysze w ska  m ó w ią  o w a l
ce lu d ó w  k o lo n ia ln y c h  o w y -  

| Z w o len ie , o k r w i  p rz e la n e j za 
| w o lność . B ik in ia r z y  i  c h u li
ga n ó w  b e z lito ś n ie  w yszyd za  
„S z o p k a  s tu d e n c k a ” , w  w y k o 
n a n iu  I  r .  W y d z ia łu  F ilo z o -  
ficzno -S po Ie czne go  U . J.

„N ie  ch ce m y  ju ż  p o ża ru  
w o jn y . . . ”  —  śp iew a  c h ó r A M ,

A . G A .T Z LE R  
K ra k ó w

G d a ń s k
D a w n o  w  G d a ń s k im  T ea trze  

W y b rze ża  n ie  b y ło  ty le  ru c h u , 
rad ośc i i  życ ia . N a  scenie 
te a tru  p rz e w ija ły  się lic z n e  
s tu d e n c k ie  zespo ły  taneczne, 
re c y ta to rs k ie , m uzyczn e  i w o 
k a ln e . M ło d z ie ż  ucze ln i G d a ń 
ska ochoczo i rad o śn ie  de 
m o n s tro w a ła  sw o je  p rz y g o to 
w a n ia  do Z lo tu , w y k a z y w a ła  
sw ó j zapa ł, k tó r y  p o z w o lił 
m im o  z b liż a ją c y c h  się egza
m in ó w  i  w zm o żon e j n a u k i, 
p rz y g o to w a ć  p ro g ra m  a r ty 
s tyczn y .

N a  e s tra d z ie  zespó ł P o l i
te c h n ik i go rąco  o k la s k iw a n y  
w y k o n u je  w ią z a n k ę  p o ls k ic h

ta ń có w  lu d o w y c h . Z a  c h w ilę  
ro z b rz m ie w a  ch o p in o w s k a  E - 
t iu d a  R e w o lu c y jn a  w  w y k o n a  
n iu  s tu d e n ta  W yższe j S z k o ły  
M u zyczn e j. P ia n is tę  z m ie n ia  
zespół re c y ta to rs k i,  te n  z k o 
le i je s t z a s tą p io n y  p rzez c h ó r 
—  w  z ie lo n y c h  ko szu la ch  z 
c z e rw o n y m i k ra w a ta m i.  C h ło p  
c y  i  dz iew czę ta  ś p ie w a ją  o 
p o k o ju , p ra c y , o p rz y ja ź n i na
ro d ó w .

C a ły  s w ó j m ło d z ie ń c z y  za
p a ł w ło ż y ła  m ło d z ie ż  G da ń 
ska, b y  go dn ie  re p re ze n to w a ć  
sw o je  u cze ln ie  na e l im i
nac jach .

A . B Y S Z E W S X A

Lublin
W  d n iu  20 k w ie tn ia  o d b y ły  

się w  L u b l in ie  ś ro d o w is k o w e  
e lim in a c je  S tu d e n c k ic h  Ze
sp o łó w  A rty s ty c z n y c h .

W  e lim in a c ja c h  w z ię ły  
u d z ia ł zespo ły  U M C S , A k a d e 
m i i  M e d y c z n e j o raz zespo ły  
żyw e go  s ło w a  K U L -u .  N a
c e n tra ln e  e lim in a c je  do K r a 
k o w a  w y ty p o w a n y  zos ta ł 
c h ó r U M C S , w  k tó re g o  p ro 
g ra m ie  z n a jd u ją  s ię  p ie śn i: 
„N ie  chcem y w o jn y ”  i  „N a  ja 
g o d y ” . Z  U M C S  w y ty p o w a n o  
ró w n ie ż  m o n ta ż  „W s p o m n ie 
n ia  ze s z la k u  b o jo w e g o  W P ” , 
k tó r y  p rz y g o to w a ł I I  ro k  W y 
d z ia łu  P ra w a . N a jle p sze  p u n 
k ty  p ro g ra m u  A M  to  re c y 

ta c je : „U l ic a  M i ła ”  w  w y k o 
n a n iu  W ó jc ik a  o ra z  „D z ie w 
czyna k o re a ń s k a ”  w  w y k o n a 
n iu  M a g ło w s k ie j.  Z espó ł ży
w ego s łow a  K U L - u  p ro d u k u je  
re c y ta c ję  „B a lla d a  o K u b k u ” , 
m ó w ią cą  o b ra te rs tw ie  n a ro 
d ó w  ra d z ie ck ie g o  i  p o lsk ie go , 
o raz s ia rczys te go  „ K r a k o 
w ia k a ” .

E lim in a c je  w y k a z y w a ły  d u 
żo życ ia  i  m ło d z ie ń cze j w e r 
w y . R e p e rtu a r  b y ł ró ż n o ro d 
n y : p ię k n e  m e lo d ie  i  tańce  
ra d z ie c k ie , lu d o w e  tańce  p o l
sk ie  i  p io s e n k i o W a rsza w ie .

M . G A W D Z IK  
L u b l in

Maszyna, która zastąpiła pracę
tyn karzy

H u ta  „F e rru m ". Szare sadze i 
p y l osiadają na szosie i p łytach 
chodn ikow ych. Spoza stosów 
szmelcu i p rzybudów ek w ita  nas 
świeżą czerw ien ią cegieł nowa, 
wspaniała hala. N ie podobna 
jes t ona do innych  hal. błyszczy 
w słońcu k ilkom a  rzędam i du 
żych okien.

Już u we jścia  w ita  nas g łu 
chy s tuko t radzieck ie j ty n k a rk i 
i s tłum iony, jazgo t kom preso
rów . Zb liżam y się. Na rusztow a
niach ludzie  zaciera ją świeży 
tynk , tyn ku ją . Jeden z n ich t rz y 
ma w  ręku ja k iś  dz iw ny  p rzy 
rząd, d ru g i p rzy trzym u je  gum o
wego węża. Są to in s tru k to 
rzy M in . Bud. Przera. tow . tow  
Obrok i Cukrowski, k tó rzy  ty n 
k u ją  ściany h a li ulepszoną 
przez Budowniczego Polski L u 
dowej, tow . K ra jew skiego, ty n -  
ka rką . Z w y lo tu  ty n k a rk i n ie 
p rze rw anym  strum ieniem  p ły 
n ie  rzadka zaprawa, oblewając 
b ia ła w ym  płynem  wypalone ce
gły-

M e try , dz ies ią tk i m etrów  o- 
bydw u  ścian ok ryw a  zaprawą 
n iezm ordow ana tynka rka . Za 
maszyną podążają m urarze z 
d łu g im i pacami i wyg ładzają 
zaprawę na ścianie.

Do jednego z nich, tow. Ko- 
sary, podchodzi szczupły, ub ra 
ny w  jasny płaszcz człow iek, 
b ie .ze z jego rę k i packę i  s il
nym , pew nym  ruchem , n ie  śpie
sząc się, wygładza na m urze 
zaprawę. Po pewnym  czasie od
daje packę i m ów i: „Towa
rzyszu, pracujcie wolniej, nie 
denerwujcie się, a zobaczycie, 
ż e  pójdzie wam lepiej“. Czło

wiekiem tym jest tow. Micha! 
Krajewski,

K ie ro w n ik  budow y jest zado
wolony.

Radziecka ty n k a rk a  rozw ią 
zała n iezw yk le  ważny problem  
w  budow n ic tw ie , k tó ry m  b y ł 
transp o rt zaprawy, dostarcza
nej na ścianę. Obecnie zaprawa 
zamiast wędrować z w iadra  na 
17-m eirową wysokość i być do
starczana w  dziesiątkach nosi
łek i  taczek, w tłaczana jest w  
gumowe ru ry  i pnie się bez żad 
nego w y s iłk u  na w ie lom etrow ą 
wysokość.

R ezu lta ty  sn wspaniałe. Przy 
tynka rce p racu je  zaledw ie 8 o- 
sób. D aw n ie j m usia ło  przy te j 
samej pracy być za trudn ionych 
20 ludzi, z tego 12 przy dostar
czaniu zaprawy. Jak w idać, o- 
szczędności, ja k ie  przynosi ty n 
karka , są w ie lk ie .

Przechodzim y jeszcze raz ko 
to radzieckiego agregatu ty n 
karskiego. Połączony z. beto
n ia rką  dudn i na pe łnych ob
rotach. a potężna pompa w p y
cha zaprawę w  rurę . P rzy ty n 
karce czuwa s ta ry  konserw a
to r  sprzętu tow. I I .  W todarz.

W ysoko na rusztow aniu u- 
śmiecha się 64-le tn i Józef Re- 
stel — tynka rz , a przy n im  p ra 
cu je  6 m łodych, roześm ianych 
m urarzy. P ra-a ty n k r rk ą  jest 
dla nich nowością, p ie rw s i v  
Polsce rzu c ili k ie ln ię  i k ró tk ie  
packi, k tó ry m i pos ług iw a li się 
ich o jcow ie i dziadowie. K ie !-  
nię i packę zastąpiła nowoczes
na maszjma.

Korespondent 
JERZY O STR O W SKI 

Częstochowa



Pędźmy precz sobków, oszustów i
notorycznych leniów, bumelantów i
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■ i fi ¿fj węgierz opinii
» ä (Z haseł KC PZPR na dzień 1 Maja 1952 r.)

Czołowi kolarze

V Wyścigu Pokoju Sz t a n d a r
MŁODYCH A  M ? ■ ... "y :

' . -  '■

J A N  V E S E L Y  m a 29 la t ,  jes t 
p ię tn a s to k ro tn y m  m is trz e m  Cze
ch o s ło w a c j i  w  ,|e.:d/.ie na szosie. 
P ra c u je  ja k o  In s tru k to r  w y c h o 
w a n ia  fizyczn eg o  w „C zeske  zbo- 
,1ovc.e“  (C zesk ich  Z a k ła d a c h  Z b ro 
je n io w y c h )  w S tra k o r.ic a c h , gdzie 
odd a je  m ło d z ie ż y  sw o je  bogate 
d ośw iadczen ia .

V ese ly  s ta r to w a ł we w s z y s tk ic h  
d o tych cza so w ych  w y ś c ig a ch  Po
k o ju  i zawsze b y ł g łó w n ą  pod p o 
rą  d ru ż y n y  c z e c h o s ło w a c k ie j. W 
ro k u  1949 w y g ra ł w y ś c ig  i os iąg 
n ą ł Je dyn y  w sw o im  ro d z a ju  re 
k o rd , jad ą c  przez ca łą  trasę  z 
P ra g i do W a rsza w y  w ż ó łty m  t r y 
k o c ie  z w y c ię z c y . Jest n a jle p szym  
z a w o d n ik ie m  ze w s z y s tk ic h  b io 
rą c y c h  u d z ia ł w w y ś c ig u , odn io s ł 
b ow ie m  d o tych czas  ogó łem  12 
z w y c ię s tw  e ta p o w y c h .

V 3«

m Ê m

H O R S T G A E D E . „T re n in g ,  t r e 
n in g  i  Jeszcze raz t re n in g “  — oto  
has ło  25 -le tn iego  H ors ta  G A E D E  z 
B a rle b e n , je d n e g o  z n a jle p szych  
k o la rz y  n ie m ie c k ie g o  d e m o k ra ty 
cznego ru c h u  sp o rto w e g o . A  p ie r 
w szym  je g o  p rz y k a z a n ie m  d la  sa
m ego  s ieb ie  je s t :  p rzede w szys t
k im  pom agać k o le g o m . B io rą c  
c z y n n y  u d z ia ł w  ż y c iu  s p o rto 
w y m  Gaede n ie  z a n ie d b u je  p ra c y  
z a w o d o w e j. P ra c u je  ja k o  spec ja 
l is ta  p rz y  o p ra c o w y w a n iu  te c h 
n ic z n y c h  n o rm  p ra c y  w  Z je d n o 
czen iu  B u d o w la n y m  B o rd e -M a g - 
d e b u rg .

K ie d y  w  ro k u  1949 zosta ł w  N R D  
po  raz p ie rw s z y  z o rg a n izo w a n y  
w y ś c ig  k ilk u e ta p o w y , H o rs t za ją ł 
w  n im  d ru g ie  m ie jsce  za M aksem  
B a rto s k ie w lc z e m . Od te j c h w il i  
o d n ió s ł Gaede w ie l ? sukcesów . 
Jego  uczynność i  pom oc, n ies iona  
ko le g o m  w  czasie w y ś c ig u , m oże 
s łu ż y ć  za p rz y k ła d  in n y m  k o la 
rzo m .

Przed V Wyścigiem Pokoju

W Warszawie -  przed starłem
Warszawa gości już pierwszych zagranicznych kolarzy na V Międzynarodowy Wyścig 

pokoju. Wzmogło się również tempo prac w Komitecie Organizacyjnym, który dokłada 
wszelkich starań, aby ta wspaniała impreza wypadła jak najokazalej, aby uczestnicy 
je j byli jak  najlepiej przyjęci.

W K O M IT E C IE  WRE PRACA
Z a jrz y jm y  na chw ilę  do 

siedziby K om ite tu  O rganiza
cyjnego i kw a te r ko larzy — 
hotelu Bristo l. Panuje tu o- 
żyw iony ruch. Z okien i ba l
konów budynku w  lekk im  
podmuchu wiosennego w ia tru , 
łopoczą flag i państw, z k tó 
rych kolarze biorą udzia ł w 
Wyścigu Pokoju.

K ilkunas tu  pracow ników  ;
K om ite tu  pod k ie row n ic tw em  j 
sekretarza tow. Rogowskiego 
to ludzie o fia rn i. P racu ją od 
wczesnego ranku do późnych | 
godzin w ieczornych. W obec
nej c h w ili wszystko jest ju ż  |
„zapięte na ostatn i guz ik". W 
m iastach etapowych prace są j 
ju ż  na ukończeniu, przygoto- j 
wane są liczne im prezy spo r- [ 
towe, k tó re  w ype łn ią  czas ze- 
brane j publiczności przed 
przyjazdem  kolarzy. N a jlep ie j j 
przygotow ały się Łódź i W roc- I 
law . W szystkie m iasta i w io - | 
ski, przez k tó re  prowadzić bę- j 
dzie wyścig przyb io rą  od- | 
św iętną szatę, w  w ie lu  m ie j-  | 

j scowościach budowane są spe- 
; c ja lne bram y pow ita lne .

A ZAW ODNICY...
W śród zaw odników  panuje 

pogodny nastró j. N iek tó rzy  z 
! nich odbyw ają le kk ie  tren ing i,
| in n i na tom iast odpoczywają I lub zw iedzają Warszawę.
i P ie rw s i p rz y b y li do W ar

szawy A ustriacy. Na czele 
p rzyby ie j czw órk i ko larzy 
stoi Sitzwohl m istrz  szosowy 

j A u s tr ii z 1951 r. i  Deutsch 
j zwycięzca wyścigu dookoia 
| A u s tr ii.  D eb iu tan tam i są 21- 
j le tn i K arlin  i 24-le tn i Weich- 
! senbacher, k tó rzy  po raz p ie r- 
j wszy startow ać będą w  dru - 
j  żynie narodowej. A ustriacy 
następnego dnia po przy jeź- 

; dzie ruszy li na trasę p ie rw - 
| szego etapu, a w  p ią tek prze- 
! jecha li około 200 km . na szo- 
i sie Warszawa — Łódź.

PRZYJA ŹŃ — POKÖJ!
Freundschaft! Frieden! —

te słowa towarzyszą zaw odni- 
: kom N iem ieckie j R epub lik i 
i  Dem okratycznej, od momentu 
! p rzyjazdu do W arszawy. Na 

Dworcu G łów nym  z w ie lk im  
! zainteresowaniem  oczekiwano 
i ich przybycia . W śród przyby-

D ru ty n y ,  zagraniczne, które p rzyby ły  już  do Warszawy  
przygotowują  się n a polskich szosach do Wyścigu Pokoju. 
Na zdjęciu: Kolarze ŃRD w drodze powrotnej z treningu  

przeprowadzonego na trasie 1 etapu.
Foto CAF

łych  zobaczyliśm y trzech zna
jom ych  z ub. roku, k tó rych  
w ita liś m y  na mecie w  W ar
szawie. Są to D in te r, T re f
flic h , Gaede. „Wesoła szóst
ka “  — bo tak  można nazwać 
ko la rzy  n iem ieckich napełnia 
hum orem  ha ll, pokoje i ja d a l
nie hotelu.

Z  L O T N IS K A  I  DWORCA...
W czwartek, lo tn isko w a r

szawskie na Okęciu rozbrzm ie
wało gw arem  przez cały 
dzień. W  południe w ita liśm y  
przyby łych ko la rzy  B u iga rii, 
a wieczorem  pierwszych za
w odn ików  F ra n c ji i Po lon ii 
F rancuskie j. N aza ju trz  ko la 
rze ci od by li pierwsze tre n in 
gi. Gromadząca się przed ho
telem publiczność poznaje 
swoich starych znajom ych.

— Widzisz? — ten w  czer
wonej koszulce to , D im ow , a 
tam ten to Francuz G arn ier! 
— słyszy się przed wejściem  
do B ris to lu .

„Pociąg pośpieszny z Paryża 
i P rag i wjeżdża na to r siód
m y“ .,. za chw ilę  w  oknach 
wagonu w id z im y  ko la rzy  Cze-

chosłowacji. Wszyscy znamy 
Yesełego, Skrzepę, Svobodę,
ale k to  to jest ten szósty? To 
na jm łodszy reprezentant CSR 
Nesi, k tó rzy  w  tym  roku po 
raz pierwszy pojedzie na t ra 
sie Pokoju. P rzyby łych  ko la 
rzy w ita li przedstaw icie le 
G K K F , ambasady CSR i  t łu 
m y publiczności.

W  pią tek po po łudniu przed 
hotelem spo tka li się kolarze 
B u ig a rii i  F in la n d ii. P ie rw si 
p rzy jecha li z tren ingu na ro 
werach, a drudzy p rz y b y li au
tokarem  z lo tn iska. Uściski 
d łon i i uśm iechnięte twarze 
św iadczyły o zadowoleniu z 
pobytu w  naszej stolicy.

Coraz w ięcej zaw odników  
przybyw a do Warszawy. 
Wszyscy oni są z miejsca o- 
toczeni trosk liw ą  opieką orga
nizatorów. A  przed B risto lem  
gromadzą się tłu m y  młodzieży, 
z k tó rych  niejeden wyciąga 
rękę z pam ię tn ik iem  po auto
gra fy. Chociaż nie zawsze 
mogą rozm ówić się ze sobą. 
ale serdeczny uśmiech w y 
starczy.

JOZEF D E M P N IA K

Nowe rekordy Polski
w drugim dniu mistrzostw pływackich w Stargardzie

W  d ru g im  d n iu  m is trz o s tw  p ły 
w a c k ic h  P o ls k i, ro z g ry w a n y c h  w  
S ta rg a rd z ie  u s ta n o w io n o  dalsze re  

| k o rd y  P o ls k i. N o w y m i re k o rd z i-  
j  s ta m i są: m ę żczyźn i — 400 m klas. 
i — fv u k lo k  (B u d o w la n i C ho rzó w ) 
5.5?,4 i  K o roch o d a  (O g n iw o  K r a 
k ó w ) 6.26,4 (re k o rd  m ło d z ik ó w ), 
200 m dow . — B e lc z y k  2.29,2 (re 
k o rd  ju n io ró w ') , 100 m g rz b ie t — 
B o n ie w s k i (O g n iw o  W ro c ła w  1.11,4 

i i S am bala  (S ta l G liw ic e )  1.14,3 (re - 
i k o rd  ju n io ró w 7).

K o b ie ty  — 100 m  k la s . —  W e n 
cel (G w a rd ia  K a to w ic e )  1.37,0 (re - j 

; k o rd  ju n io ró w ) , O g o rza łe k  (B u - 
: d o w la n i Chorzów 7) 1.37,7 ( re k o rd  t 

m ło d z ik ó w ), 200 m dow . — B a d u 
ra  (B u d o w la n i B y to m ) 3.01,2 (re 
k o rd  ju n io ró w ) . W s z y s tk ie  te  re - 

j k o rd y  u s ta n o w io n e  z o s ta ły  w  
p rzedb iegaeh.

* W  f in a ła c h  u s ta n o w io n o  c z te ry
i re k o rd y  P o ls k i.

W y n ik i  f in a ło w e : m ężczyzn  — 
400 m  k las . — K u k lo k  (B u d o w la 
n i C horzów 7) 6.01,1, Geote (S ta l 
P oznań) 6.01,8, 3) N iT todem ski
(C W K S ) 6.10,0, 200 m  d ow . — L e 
w ic k i  (S ta l W ro c ła w ) 2.18,2, P ro - 
ce l (G w a rd ia  K a to w ic e )  2.18,5, 
S te lm aszek (C W K S ) 2.23,0, 100 m
g rz b ie t. — B o n ie c k i (O g n iw o  Łódź) 
109.7 ( re k o rd  P o ls k i) , J a śk ie w icz  
(S ta l W ro c ła w ) 1.11,3, S am ba la  
(S ta l G liw ic e )  1.14,4, 200 m  k las . B 
C ich o ń sk i (C W K S ) 2.51,6, Z e lm an  
(C W K S ) 3.03,6, S a m o jlo w ic z  (K o 
le ja rz  G dańsk) 3.05,7.

S zta fe ta  ł  x  108 m  -  1) C W KS 
4.54,7, 2) C W K S  I I  4.58,6, 3) G w a r
d ia  K ra k ó w  4.59,5.

im m  RUDNICKI

K o b ie ty  — 200 m  g rze b ie t. — 
G ry s z c z y k  (B u d o w la n i B y to m ) 
6.25,2 (re k o rd  P o lsk i), F i ja łk o w s k a  
(G w a rd ia  W arszaw a) 6.30,4, K ic h -  
n e r (S ta l W ro c ław 7) 6.38,2 (re k o rd  
P o ls k i ju n io ró w ) , 100 m  k las . A  — 
M a lin o w s k a  (W łó k n ia rz  Łódź) 
1.29,5 (re k o rd  P o ls k i ju n io ró w ) , 
K u l ik  (G w a rd ia  K ra k ó w )  1.29,7, 
W a w re czko  (G ó rn ik  K a to w ic e )  
1.34,4, 200 m  d o w . — D z ik ó w n a
(O g n iw o  B y to m ) 2.47,7, K o w a ls k a  
(C gniw ro W arszaw a) 2.48,2, W e ra k - 
so (K o le ja rz  W arszaw a) 2.51,5.

S k o k i z t ra m p o lin y  k o b ie t d o w .: 
Chrząszcz (A ZS  W arszaw a) 64.77 
p k t.,  P a szk in a  (A Z S  W arszaw a) 
49,17 p k t.

K o la rze  
Belgii, Anglii. 

Austrii i Holandii
przybyli do Warszawy

25 bm . p rz y b y ły  do W a rsza w y  
dalsze za g ra n iczne  d ru ż y n y  k o la 
rz y  — u c z e s tn ik ó w  V  M ię d z y n a 
ro do w e go  W yśc ig u  P o k o ju  „ T r y 
b u n y  L u d u “ , „N e u e s  D e u ts c h la n d “  
i  „R u d e h o  P ra v a “ .

Po p o łu d n iu  w y lą d o w a ł na lo t 
n is k u  O kęc ie  sa m o lo t z B ru k s e li,  
k tó ry m  p rz y b y ła  10-osobowa e k i
pa B e lg ii.

W s k ła d  d ru ż y n y  b e lg i js k ie j 
w cho d zą : W erhoven — 20 la t, van 
Looveren — 19 la t, Verschuren — 
21 la t, Bauwens — 19 la t , Verhelst 
— 19 la t, R alym ond — 21 la t.

W ra z  z k o la rz a m i b e lg i js k im i 
p rz y b y ł p ią ty  re p re z e n ta n t P o lo 
n ii  F ra n c u s k ie j — 24 le tn i  L ip k a  
K o n ra d  o raz  d a ls i c z ło n k o w ie  d ru  
ż y n y  FS G T  — 22-le tn i F o v ie r  i  24- 
le tn i A u d e m a rd .

N astępną  k o la rs k ą  e k ip ą  zagra 
n iczną , k tó ra  w y lą d o w a ła  na O - 
k ę c iu  b y ła  e k ip a  a ng ie lska .

D ru ż y n a  a ng ie lska  p rz y b y ła  w  
z a p o w ie d z ia n y m  sk ładz ie . C zo ło - 

j  w y m  ic h  z a w o d n ik ie m  je s t S tee l,
| k tó r y  w y g ra ł w  u b ie g ły m  ro k u  
i 12-e tapow y w y ś c ig  d oo k o ła  A n -  
! g li i .  G re e n fie ld  b y ł  w  ty m  w y -  
! śc igu  trz e c i. P o zo s ta li re p re z e n - 
! ta n c i A n g li i  to : Seel, J o w e tt ,
| W ood i Scales.

R ep re ze n tac ja  A n g li i  je s t n a js i l-  
! n ie jszą  d ru ż y n ą , ja k a  w  o s ta tn ic h  
¡ la ta c h  re p re z e n to w a ła  te n  k ra j 

zagran icą .
Z k o la rz a m i a n g ie ls k im i w y lą 

d o w a li ró w n ie ż  na lo tn is k u  pozo
s ta li re p re z e n ta n c i A u s tr i i.  Są n i 
m i: C e rk o v n ik  — 24 la ta  i  S k ü rz -  
n y  — 19 la t .

W  10-osobow ej e k ip ie  k o la rz y  
h o le n d e rs k ic h , k tó ra  p rz y b y ła  do 
W a rsza w y, z n a jd u je  się je d y n ie  5 
z a w o d n ik ó w . 6 re p re z e n ta n t zacho 
ro w a ł w  d rodze  do W a rsza w y  1 
m u s ia ł p o w ró c ić  do k ra ju .  Na je 
go m ie jsce  p rz y b ę d z ie  p ra w d o p o 
d ob n ie  m is trz  H o la n d ii — R oon. 
W  s k ła d  d ru ż y n y  h o le n d e rs k ie j 

i w cho d zą : L a  G ro u w  — 23 1., va n  
In g e n  — 18 1., D o n k e r — 22 1., de 
G ro o t — 18 1. i  R enkes — 24 1.

-------------  .1
Z pobytu

sportowców polsliich 
w MW 

Zwycięstwo 
tenisistów

W H e n n ig s d o rfie  za koń czo n y  
zos ta ł re w a n ż o w y  m ecz te n is o w y  
P olska — N R D . Z w y c ię ż y ła  p on o 
w n ie  P o lska  8:4.

W d ru g im  d n iu  za w o d ó w  Ra- 
dz lo  p o k o n a ł S tu rm a  6:2. 4:6, 8:6, 
K w ia te k  z w y c ię ż y ł S chu lze  2:6, 
6:2, 6:2, L lc is  p o k o n a ł S tra ch e  6:3, 
6:4, a C h y tro w s k i w y g ra ł z H an
d lem  8:6, 6:2.

P u n k ty  d la  N R D  z d o b y li:  S tra - 
che i R an d e l, k tó rz y  w y g ra li  z pa 
rą p o lską  C h y tro w s k i, N ie s tró J  
6:4, 6:1 i  p a ra  Hesse, S tu rm  z w y 
c ięża ją c  P o p ła w ską  i  L ic is a  5:7, 
6:1, 6:4.

Trzecie zwycięstwo 
piłkarzy CWKS

P rz e b y w a ją c a  w  N ie m ie c k ie j Re
p u b lic e  D e m o k ra ty c z n e j z o k a z ji  
M ies iąca P rz y ja ź n i N ie m ie c k o -  
P o ls k ie j, p iłk a rs k a  d ru ż y n a  C W K S  
rozeg ra ła  trz e c ie  to w a rz y s k ie  sp o t
k a n ie  w  L ip s k u  z m ie js c o w ą  d ru 
żyną  V o rw a e rts . Z w y c ię ż y li  P o la 
cy  1:0 (0:0).

W d ru ż y n ie  C W K S  n a jle p ie j w y 
p a d li b ra m k a rz  S te fa n iszyn  oraz 
K o r y n t  i W ie czo re k . B ra m k ę  zdo
b y ł w  66 m in u c ie  g ry  S ąsiadek.

Fotoreporter

W A C Ł A W  W R Z E S IŃ S K I — k a 
p ita n  p o ls k ie j n a ro d o w e j d ru ż y 
n y  k o la rs k ie j Jest je d n y m  ze zna
n y c h  naszych z a w o d n ik ó w . Ten 
34-le tn i k o la rz  pochodz i ze wsi 
K o lo n ia  J u rk o w s k a  p o w ia tu  g ró 
je c k ie g o . Od 1935 ro k u  zaczyna 
s ta rto w a ć  w p o w a żn ie jszych  za
w odach  k o la rs k ic h , w y s tę p u ją c  
n ie p rz e rw a n ie  do w y b u c h u  w o j
n y  w  b a rw a c h  KS  „ P o lo n ia “ .

W  1946 ro k u  p o w ra c a  » p o w ro 
te m  do k o la rs tw a . W  ro k  p ó źn ie j 
z a jm u je  on 1 m ie jsce  w  w yśc ig u  
k o la rs k im  „G ło s u  L u d u “ . Już 
w te d y  w y b i ł  się on na czo ło  n a 
szych  k o la rz y . W  p ie rw s z y m  W y 
śc igu  P o k o ju  w L948 ro k u  W rze 
s iń s k i b ro n i naszych b a rw  n a ro 
d o w y c h  i w y g ry w a  d w a  e ta p y , z 
B rn a  do G o ttw a ld o w a  i i. Ł od z i do 
W a rsza w y , z a jm u ją c  w o g ó ln e j 
p u n k ta c ji  5 m ie jsce . W ty m  te * 
ro k u  w  W yśc ig u  d o o ko ła  P o ls k i 
w y g ra ł 3 e ta p y , co ciało m u  w  re 
z u lta c ie  3 m łe jsce. W szeregu In 
n y c h  Im p rezach  k o la rs k ic h  Jak w 
w y ś c ig u  Ł K S -u , D z ie n n ik a  Ł ó d z 
k ie g o , o p u c h a r b. P Z K o l z d o b y ; 
w a  p ie rw sze  m ie jsce .

W 1949 ro k u  zos ta je  szosow ym  
m is trz e m  P o ls k i, Jak ró w n ie ż  zdo 
b y w a  g ó rs k ie  w ic e m ls trz o s l wo 
P o ls k i. “ rz e ła jo w e  m is trz o s tw a  
P o ls k i d a ły  r*u  w ic e m is trz o s tw o .

W a c ła 'v W rze s iń sk i od w y z w o le 
n ia  p ra c u je  w  P K P  w  c h a ra k te 
rze kreślarza.

Hm zwycięstwa 
siatkarzy polskich

w NRD
P rz e b y w a ją c a  w  N R D  p o ls k i

d ru ż y n a  s ia tk ó w k i ro zeg ra ła  na 
s ta d io n ie  im . T h a e łm a n n a  w  Pocz
dam ie  s p o tk a n ie  to w a rz y s k ie  z 
d ru ż y n ą  b e r liń s k ą  L o k o m o tiv e  

| L ic h te n b e rg . M ecz z a k o ń c z y ł się 
I zw y c ię s tw e m  P o la k ó w  3:6 (15:4,
| 15:0, 15:1).

W y n ik ie m  3:6 z a k o ń c z y ło  się 
i ró w n ie ż  d ru g ie  s p o tk a n ie  s ia tk a - 
! rz y  p o ls k ic h  z k o m b in o w a n ą  re 

p re z e n ta c ją  B ra n d e n b u rg ii.
S ia tk a rk i p o ls k ie  ro z e g ra ły  m lę - 

, d zy  sobą m ecz p o k a z o w y , k tó ry  
j z a k o ń c z y ł się z w y c ię s tw e m  za- 
j w o d n ic z e k  w a rs z a w s k ic h  nad re 

p re z e n ta n tk a m i G dańska  2:1.

Wielki wlec w obronie dziecka w Warszawie
[Dokończenie ze str. 1-ej]

Z ko le i wygłasza przem ówie
nie prof. d r Tadeusz Tom a
szewski, k tó ry  o m ó w ił, przebieg 
i w y n ik i kon fe renc ji w  W ied
niu.

Gorąco w itana wstępuje na 
trybunę  w yb itna  lite ra tka , la u 
reatka Nagrody S talinowskie j, 
Wanda W asilewska.

Pow iedziała ona m. in.:
„P rzy jecha łam  do W iednia 

jako  delegatka k ra ju , w  k tó rym  
dziecko jest obywatelem  up rzy
w ile jow anym , na jważnie jszym  
— ze Zw iązku Radzieckiego. 
Przez 5 dn i słuchałam  o tym , 
ja k  żyją, a raczej ja k  cierpią 
i  um ie ra ją  dzieci w  Vietnam;e, 
topione w  rzekach, palone i po
lewane benzyną, rozpruwane 
bagnetami. Jak um iera ją  dzie
ci bohaterskie j Kore i, ja k  um ie
ra ją  greckie dzieci w  kazama
tach faszystowskich więzień.

K onferencja  wiedeńska była 
dla bardzo w ie lu  delegatów 
w ie lk im  przełomem. Zrozum ie

l i  oni. że nie wolno dzie lić dzie
ci na swoje i  cudze.

Dzieci św iata mogą być obro
nione przed wojną, mogą być o- 
bronione przed bombami ty lk o  
w ys iłk iem  wszystkich uczciwych 
ludzi ze wszystkich k ra jów  
świata.

Nie możemy pozwolić na to, 
by znowu um iera ły  dzieci pod 
gruzami W arszawy i pod g ru 
zami S talingradu, by znowu g i
nę ły dzieci na drogach Polski 
i na drogach B ia łorusi.

Nasza w a lka  o pokó j musi 
być tak silna i tak  zdecydowa
na, by głos nasz, glos m ilionów  
nienawidzących w o jny  i znisz
czenia do ta rł wszędzie, by zew
sząd, z każdej now ej fab ryk i, 
z każdego nowego domu, z każ
de j nowej drogi, z każdego no- 
nowego dzieła b ił potężny 
okrzyk, w  k tó rym  zaw arte bę
dzie całe serce narodu i cały 
w ys iłek  narodu — w  im ię na
szych dzieci, w  im ię  szczęścia 
ludzkości, w  im ię  przyszłości 
ludzkości.

Na zakończenie znany lite ra t 
Tadeusz Breza odczytał rezo
luc ję  domagającą się potępie
nia am erykańskich ludobójców , 
sprawców bestia lskie j w o jn y  
bakterio log icznej przeciwko 
narodom K ore i i Chin, za
przestania wojny, bak te rio log i
cznej w  im ię  dobra i szczęścia 
dzieci i postaw ienia zbrodn iarzy 
wojennych pod sąd narodów, 
położenia kresu agresji i  roz
bo ju p ra k tykow ane j przez ame
rykańsk ich  im peria lis tów . W  
dalszym ciągu rezolucja zaw iera 
protest przeciwko odbudowie 
am erykańsko - h itle row skiego 
W ehrm achtu i żąda zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego ze zjedno
czonymi, poko jow ym i i demo
kra tycznym i N iem cam i. Rezolu
cja  kończy się wezwaniem  do 
wszystkich m atek po lskich i  
wszystkich pa trio tów , aby nie 
szczędzili w ys iłków  dla  pom no
żenia s ił Polski Ludow e j i u - 
moenienia św iatowego obozu 
postępu walczącego pod przewo
dem Zw iązku Radzieckiego w  
im ię zwycięstwa spraw y pokoju.

Sekretarz generalny ONZ -  
stara się wybielić zbrodniarzy
24 bm. odbyło się ko le jne posiedzenie pierwszego kom ite 

tu roboczego kom is ji rozb ro jen iow e j ONZ.

Przedstaw icie l USA Cohen [ 
przedłożył ko m is ji do rozpatrzę 
nia  „sześć zasad“ , które, jego 
zdaniem, pow inny stanowić 
podstawę prac kom ite tu .

Delegat ZSRR — M a lik  zapo
w iedzia ł, że delegacja ZSRR na 
jednym  z następnych posiedzeń 
sprecyzuje swe stanowisko w o
bec propozycji am erykańskie j.

Następnie przedstaw icie l ZSRR 
zatrzym ał się na spraw ie uży
cia przez wo jska am erykańskie 
w  K o re i b ron i bakterio log icz
ne j i  w spom niał o haniebnej 
ro li, ja ką  w  spraw ie te j ode
g ra ł T rygve Lie,

T rygve L ie  początkowo po
p ie ra ł propozycję Achesona . w 
spraw ie wysłania przedstaw i
c ie li szwajcarskiego Czerwone
go Krzyża do Północnej K ore i

i  Chin. Cel te j propozycji by l 
zupełnie jasny: chodziło o to, 
by nie dopuścić do rozpatrzenia 
przez . kom isję  rozbrojeniową 
ONZ sprawy stosowania b ron i 
bakterio log icznej.

Propozycja Achesona została 
zdemaskowana i  odrzucona. A - 
by zatrzeć ślady zbrodni popeł
n ionych przez agresorów ame
rykańsk ich  w  Kore i, Achesón 
rozpuścił następnie pogłoskę o 
tzw. „żyw io ło w e j“  ep idem ii w 
K ore i i w  Chinach. K olporte rem  
te j p lo tk i stai się znów T rygve  
L ie  wraz z agentem kuom in tan - 
gowskim  w  ONZ.

Wreszcie T rygve  L ie  zata ił 
o trzym anie odpowiedzi rządu 
Koreańskie j R epub lik i Ludow o- 
Dem okratycznej i w ys tąp ił z 
oszczerstwami na naród korę-

Wielka manifestacja przyjaźni 
niemiecko-polskiej w Szczecinie

23 bm. przyby ła  do Szczecina w  związku z Miesiącem P rzy 
jaźn i N iem iecko-Po lskie j, k ilkudziesięcioosobowa delegacja 
przodow ników  pracy z NRD, z sekretarzem generalnym  n ie 
m ieckiego T -w a  K rzew ien ia  P oko jow ych i  Dobrosąsiedzkich 
Stosunków z Foiską K arlem  W łochem  i  sekretarzem F rontu  
Narodowego Niem iec Dem okratycznych W ilhelm em  Kcnnencm  
na czele.

Trygve Lie 
amerykańskich
ański. W szystko to cha rak te ry 
zuje działalność T rygve  Lie. 
Stara się on w yb ie lić  in te rw e n 
tów  am erykańskich stosujących 
zbrodniczą broń bakterio log icz
ną, zakazaną przez praw'o m ię
dzynarodowe.

Przedstaw icie l ZSRR zw róc ił 
też uwagę na fak t, że T rygve  
L ie  nie dopuszcza do w ydan ia 
w  fo rm ie  dokum entów  ONZ nie 
ty lk o  depeszy m in. spraw za
granicznych K oreańskie j Re
p u b lik i Ludowo - D em okra ty
cznej oraz depeszy m in. spraw 
zagranicznych C h ińskie j Repu
b lik i Ludow ej, p ię tnu jących 
stosowanie przez rząd USA bro  
n i bakterio log icznej, lecz ró w 
nież sprawozdania specjalnej 
kom is ji M iędzynarodowego Zrze 
szenia P raw n ikó w  -  Dem okra
tów  i sprawozdania ko m is ji 
Ś w iatow ej Dem okratycznej Fe
deracji Kobiet.

W zdłuż całej trasy od g ra n i
cy do Szczecina ludność w ie j
ska i  m ie jska serdecznie w ita ła  
p rzyby łą  delegację.

Z okaz ji przybycia delegacji 
n iem ieckich bo jow n ików  o po
kó j na ogrom nym  placu im. 
Feliksa Dzierżyńskiego w  Szcze
cin ie odbył się potężny wiec.

K a r l W ioch ośw iadczył m. in /:
Drodzy Przyjaciele, bądźcie o 

P m  przekonani, że m ilion y  
N iem ców w  NRD, tak ja k  i w

zachodnich częściach Niemiec 
gcrąco popierają pokojową po
lity k ę  Zw iązku Radzieckiego, 
pro testu ją  i walczą przeciwko 
rządow i Adenauera, k tó ry  p ra 
gnie rozbicia N iem iec i w łącze
nia T rizo n ii do angioam erykań- 
skich planów  wojennych.

Przem ówienie K a rla  Wiocha 
przy ję to  d ługo trw a łą  owacją.

Zebrani u ch w a lili teksty de
pesz do Prezydenta B O LE S ŁA 
W A  B IE R U T A  i Prezvdenta 
NRD W IL H E L M A  P IE C K A .

P o p rz y jc ie  n a s z ą  w a lk ę
o d e m o k ro tfc z n c f G re c ję
Oświadczenie KC organizacji Zjednoczona Demokratyczna Młodzież Grecji

D zienn ik „A lia g i“  donosi, że K om ite t C entra lny organ izacji 
„Z jednoczona Dem okratyczna M łodzież G re c ji“  (EDNE) złożył 
oświadczenie, w  k tó ry m  stw ierdza:

W  osta tn im  czasie wzm ogły 
się represje w ładz po licy jnych  
wobec naszej organizacji. Prze
śladuje się obyw a te li greckich 
za samą przynależność do na
szej organizacji.

19 bm. zostali aresztowani 
trze j chłopcy i deportowani za 
to, że b y li członkam i naszej o r
ganizacji i w ystępow ali prze
c iw ko egzekucjom.

Zam knięto dz ien n ik i demo
kratyczne, aresztowano szereg

działaczy EDA i  EDNE. Na le
ży położyć tem u kres.

Zw racam y się do całego na
rodu greckiego i do młodzieży, 
do wszystkich postępowych o r
ganizacji w  naszym k ra ju  i do 
organ izacji zagranicznych, aby 
zdecydowanie poparły  naszą 
w a lkę  o przyw rócenie praw  
dem okratycznych w  naszym 
k ra ju  i o zaprzestanie represji 
w  stosunku do naszej organiza
c ji.

Protesty
w Niemczech zach.

przeciwko
„układowi ogólnemu“

W  Niemczech zach. z każdym  
dniem  potęguje się akc ja  mas 
ludow ych przeciwko „uk ład o 
w i ogólnem u“  oraz na rzecz za
w arc ia  tra k ta tu  pokojowego ze 
zjednoczonym i i  dem okra tycz
nym i Niem cam i.

M eta low cy w  W itten  na ze
b ran iu  postanow ili obchodzić 
św ięto k lasy robotniczej — 1 
M aja pod hasłem w a łk i prze
c iw ko „u k ła d o w i ogólnemu“  o 
zjednoczenie Niemiec, zawarcie 
tra k ta tu  pokojowego, o porozu
m ienie między N iem cam i oraz 
o rozwój w ym iany  tow arow ej 
m iędzy w szystk im i narodam i.

Zw iązkow cy B aden-B a- 
den w  uchwalonej rezo luc ji 
w zyw ają do przeszkodzenia re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec zach. 
oraz naw o łu ją  do w a lk i o tra k 
ta t poko jow y ze zjednoczonym i 
Niemcami.

N iem iecki kom ite t do w a lk i 
przeciwko re m ilita ryza c ji N ie 
miec wyda! deklarację , w  k tó 
re j stw ierdza m. in.:

2.000 robo tn ików  w  Hagen 
wezwało w  uchwalonej rezo lu
c ji członków zw iązków zawo
dowych do s tra jkó w  maso
wych w celu niedopuszczenia 
do podpisania przez Adenauera 
„uk ład u  ogólnego“ .

Jedność a k c ji k lasy rob o tn i
czej pokrzyżuje zbrodnicze p la 
ny Adenauera.
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Z a p a ś n ic z e
mislrzoslwa Polski

W szcze c iń sk ie j h a li  s p o rto w e j 
ro zpo czę ły  się  e lim in a c y jn e  w a lk i  
o zapaśn icze  m is trz o s tw o  P o ls k i. 
P o d a je m y  c iekaw sze  w y n ik i  e l i 
m in a c j i:  N e u b a ue r p o k o n a ł B o 
g u ck ie g o  (P oznań), K a u c h  (Po
znań) z w y c ię ż y ł A ło w s k ie g o  (Ś ląsk) 
a T o b o la  (Ś ląsk) z tru d e m  w y p u n 
k to w a ł K a u ca  (W arszaw a), K o w a 
le w s k i (G dańsk) u le g ł na  p u n k ty  
K u s z o w i (Ś ląsk).

O statnia odprawa przed fo r 
sowaniem O dry wszystkich za
stępców dowódców kom pan ii i  
ba to lionów  w nocy z 15-ego na 
16-ty kw ie tn ia  zakończyła się 
gdzieś koło godziny trzecie j nad 
ranem.

Zszedłem w  dół ku  rzece £ 
zatrzym ałem  się na skrzyżowa
n iu  szos. Gdzieś niedaleko s ły 
chać by io  stuk m ło tków  sape
rów  zb ija jących tra tw y , łodzie 
i  pontony do nadchodzącej 
przeprawy. U h itle row ców  za 
rzeką by ło  raczej cicho. Od 
czasu do czasu głucho jękną ł 
pojedynczy moździerz, na k ró t
ko zagadał cekaem, s trze lił w  
górę żó łty  lu b  czerwony w a r
kocz rak ie ty  i  znów nastawał 
spokój. Noc była  nadzwyczaj 
jasna. S zk liły  się rozlane wody 
O dry tym  szerzej, że h itle ro w 
cy celowo zniszczyli wszelkie 
w a ły  i  tam y powodziowe po na
szej stronie. W  pow ietrzu uno
s ił się de lika tny  zapach wiosen
nej, w ilgo tn e j ziemi.

Zachciało m i się nagle zapa
lić  papierosa. Chowając świecą
cy się koniec machorkowego 
„s k rę tu “  do rękawa, poczułem, 
że z ty łu  ktoś za mną stoi. Od
wróciwszy się u jrza łem  wyso
kiego, szczupłego i prostego ja k

świeca zastępcę dowódcy I I  Ba
ta lionu  do spraw politycznych. 
Na policzkach jego u w yda tn ia 
ły  się nawet nocą ciemno-sine 
p lam ki, k tó re  m ów iły  o latach 
pracy pod ziem ia w  kopalniach 
węgla. P rzybylaka znaiem ra 
czej maio — wiedziałem  ty lk o  
o nim , że jest gó rn ik iem  z Dą
brow y Górniczej, że siedział w 
w ięzieniach sanacyjnych za 
pracę w  K ZM P , że w  roku 
1939-tym przeszedł granicę po
m iędzy Generalną G ubernią a 
Zachodnią U kra iną , a do D yw i
z ji przyszedł z U ra lu  spod 
Św ierdlow ska czy Czkałowa.

— Patrzcie — k iw n ą ł głową 
w  k ie run ku  słupa ppor. P rzy
bylak. — Dożyliśm y, co?

Na żółte j, zakończonej z obu 
stron k linam i, obram owanej 
czarną obwódką desce przeczy
ta łem  — „B e r lin  — M itte  — 
47 km . F ra n k fu rt a/Oder — 17 
km “ .

Tak, to ju ż  blisko... Już za 
k ilk a  godzin będziemy na d ru 
gim  brzegu Jak myślicie, co się 
tam  teraz będzie działo po 
Warszawie? Nie chcia łbym  być 
po tym  w skórze pierwszego 
lepszego Niemca...

— Pierwszego lepszego N iem 
ca. Są różn i Niemcy... Nasz żoł

n ie rz  w ie, że n ie  prow adzim y 
w o jn y  z całym  narodem n ie 
m ieckim . Wie. że walczym y i 
walczyć będziemy z faszystami. 
Pamiętam, że u nas na Śląsku 
b y li N iemcy przyzw oici robo- 
ciarze i  b y li Plessy, Donners- 
m arckow ie, Thyssenowie i  inn i, 
k tó rzy  p i li bez różnicy krew  
polskich czy niem ieckich robot
n ików . M y przecież nie ty lk o  
b ijem y  H itle ra  za nasze k rz y w 
dy, m y b ijem y również za ro 
bo tn ików  i  chłopów Niemiec, 
za wszystkich przyzw oitych lu 
dzi z drug ie j strony O dry. I  d la 
tego m usim y zwyciężyć!... — 
dodał porucznik z s ilą  zaciska
jąc zęby i  dz iw nie poważniejąc.

S ta liśm y jeszcze k ilk a  ch w il 
w  m ilczeniu, w p a tru jąc  się w 
drogowskaz, po czym pożegna
łem porucznika i zawróciłem  do 
sztabu, m yśląc po drodze o tym , 
co przed chw ilą  usłyszałem i  o 
samym Przybylaku.

O świcie, gdy ledwo, ledwo 
zaróżow iło się niebo i nad wo
dą popłynęły gęste i  kłębiaste 
opary, zagrała nasza a rty le ria . 
Nareszcie... nareszcie , wo jna z 
naszego te ry to riu m  przenosiła 
się na te ry to riu m  Niem iec h it 
lerowskich.

Tak, to b y ł już  ostatn i ak t —

w  tym  m iejscu do B e rlina  po
zostawało zaledwie czterdzieści 
k ilk a  k ilom etrów . Pierwsza po
płynęła łódź dowódcy ba ta lio 
nu m ajora Owczarowa, tuż za 
nią podążył ponton z żołnierza
m i kom pan ii C K M -ów , na dzio
bie którego siedział n iepraw do
podobnie spokojny porucznik 
Przybylak. Gdy łodzie znalazły 
się na środku rzeki, nad wodą 
wyrosła, zdaje się, nieprzebyta 
ściana rozpalonego m etalu, — 
widać byio, że h itle ro w cy po
stanow ili za wszelką cenę nie 
puścić ani jednego żywego Po
laka na swoją stronę. Ale, nic 
nie mogło już  pomóc faszystom 
— m im o wszystko pewna część 
batalionu zdołała się przedostać 
i wylądować tuż przy n ieprzy
jacie lskich okopach. Poszły w 
ruch granaty, bagnety, ko lby, 
łopa tk i, pięści. H itle row cy  b ro
n i l i  się z n ie ludzkim  oporem — 
za n im i nie było już nic — by ł 
ty lk o  Berln . a w n im  „ f t ih re r “ 
z rozw ianym i snami o potędze 
„tys iąc le tn ie j Rzeszy“ .

W pewnej c h w ili wszystko 
zdawało się wskazywać, że h it 
lerowcy załam ali się już. Nasze 
ty ra lie ry  posunęły się już  dość 
daleko. P rzybylak, zgubiwszy 
gdzieś połówkę, z ja w ia ł się ze 
strasz liw ie  zmienioną, pokrw a-

w ioną twarzą, to w  tym , to w  
innym  m iejscu w a lk i.

Faszyści zaczęli się w yco fy 
wać w k ie run ku  pionącej w io
ski tuż za pierwszą lin ią  obro
ny. W pewnej c h w ili uwadze 
podporucznika nie uszło to, co 
się stało z cekaemem na p ra
wym  skrzydle. Dość już daleko 
w ysunię ty naprzód „M a x im “ 
okazywał w ydatną pomoc na
szym ty ra lie rom . A le  naraz co
fa jący się faszyści zaw róc ili i 
przeszli do kom ra taku. Celow
niczy ogniem swojego cekaemu 
nie pozwalał zbliżyć się wrogo
w i, zajęty w a lką  nie zauważy) 
czołgającego się z ty łu  h it le 
rowca, k tó ry  w pewnej c h w ili 
rzuc ił weń granatem. W ybuch— 

;i na tychm iast na nasze wysu
nięte naprzód stanowisko ognio
we rzuciło się k ilk u  h itle ro w 
ców. uprowadzając za sobą o- 
głuszonego czy kon tuz jow a
nego żołnierza. Nie, do tego nie 
wolno byio dopuścić!... W róg za 
żadną cenę nie pow inien by) 
zdobyć „ję zyka “ , w łaśnie teraz, 
w ostatecznej, końcowej opera
c ji w o jny, a ponadto po lityczny 
wychowawca nie mógł ścierpieć 
m yśli, aby tu. na przedpolu Ber 
lina, wpadi w ręce n iep rzy ja 
ciela żołnierz, k tó ry  szedł, być 
może. spod U ra lu  czy ta jg  sy
beryjskich...

P rzybylak puścił się biegiem 
na pomoc H itle row cy, którzy 
już w tym  momencie by li tuż 
pod wsią, odw róc ili się do ty 
lu i widząc, że ściga ich ty lk o  
jeden żołnierz, naraz b łyska
w icznie rzuc ili się na poruczn i
ka i po k ró tk im  szamotaniu 
zdoła li pow alić go na ziemię.

P rzyby lak ostatn im  w ys iłk ie m  
zdążył jeszcze uderzeniem k o l
by ogłuszyć jednego z przeciw 
n ików , ale niestety było już  za 
późno — jeden z h itle row ców  
pchnąi go z ty łu  bagnetem w  
plecy...

*
Byłem  niedawno w  mieście 

P rzybylaka — Dąbrow ie G órn i
czej, w kop. im. Józefa Stalina. 
Oglądałem przy pracy na dole 
jedną z brygad m łodzieżowych. 
Chłopcy m ie li chyba ty le  la t, 
ile mia) P rzybylak, gdy po raz 
pierwszy zamknęła się za n im  
brama sanacyjnego więzienia.

Rozmawiałem z jednym  z 
zetempowskich przodowników . 
Syn m ałorolnego chłopa z rze
szowskiego z uśmiechem rado
ści i dumv m ów ił m i. że zosta
nie inżynierem  Stara się o 
przyjęcie  na politechnikę,, po
piera go organizacja Z M P -o w - 
ska i pa rty jna , obiecała pomoc 
dyrekcja  kopalni.

P rzypom nia ł m i się S tan isław  
Przybylak, Ze szczególna silą 
zrozumiałem wtedy, że zastępca 
dowódcy I I  B ata lionu nie zgi
nął daremnie. Życie jego, ja k  
życie setek irfciych z Pierwszej 
i D rug ie j A rm ii, to row ało  drogę 
do tego. aby dziś wszędzie w  
naszej O jczyźnie rosły kom ina
mi w niebo fa b ryk i, huty. ko
palnie należące do całego naro
du, aby w łaśnie tacy synow ie 
robo tn ików  i chłopów m ów ili z 
uśmiechem szczęścia o swej 
przyszłości, aby szczęściem sta
ła się sama praca aby z te j i  
tam te j strony O dry praca ta 
służyła spraw ie pokoju i socja
lizm u.

3 -B -1 7 6 U


